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W przyszłość
DWIE FALE.

„Innym już wiekom inny Chrystus płonie, 
I w światów nowych wschodzącej Jutrzence 
Macza wzniesione, wniebowstępne ręce“.

Z. Krasiński.

Z powodzi wróżb i zapowiedzi na rok wiel- 
kich naszych rocznic wyłania się jedna nuta, 
na którą „wytężamy słuch” nadziei, że przecież 
1 nam może wzejdzie lepsze słońce.

Byleśmy w sobie żywymi byli, przetrwa
my wszelkie klęski. Zło pożera w końcu samo 
siebie, gdy siła dobra w żywiołowem napięciu 
Czyni swe dzieło twórczyni nowych światów.

Tylko jedno stulecie, a tyle przeszło nad 
naszemi głowy klęsk, groź i sromów. Tylko je- 
^n° stulecie, a co za ogrom spustoszeń po
kornych, nadewszystko w duszach naszych
»składzie?”..Sączony jad uczynił swoje. Szarpie nam

trzewia „bólów ból” , odstępstwa i zniepra- 
wIeń w idei najświętszej. Tylko jedno stule- 
cie, »a są już pośród nas bluźniercy najświęt- 
szym czynom i najpotężniejszym z wezwań, na 

le zdobył się Duch twórczy narodu.
Pigmejski bezduch, plwający brudną śli- 

ną na dzieło Tytanów, Nieśmiertelnych.
Przeminie. Jak pusty dźwięk bez treści, 

Pychą wezbranych pęcherzy przejdzie do nico- 
ści której dzieło czynią zaprzańcy.

Przystoi przecież spadkobiercom wielkich te- 
amentów zdobyć się na obronę swych ołtarzy 
ucha. Wielkiemu łańcuchowi dzieł, idących 

w Przyszłość nowe dawać ogniwa.
W skupieniu myśli, a zbożnym nastroju 

Rozważajmy skarbnice naszych pamiątek, z na
leżną im czcią.

Rok 1812, Skarga i Krasiński. Za nimi 
Syrokomla, Kraszewski i inni.

Jest nad czem się zadumać żywej duszy 
polskiej. Jest w czem zatonąć po wyłowienie 
pereł, które wydają głębie.

I jest na czem budować twórczego Jutra 
gmachy.

Pełnienie wielkich Testamentów to obowią
zek Święty Żywych, gdy mają „naprzód” iść 
świadomie wolą własną, jak ludzie, czynnymi 
dłońmi budujący swą przyszłość.

Wielu z nas zna dobrze Krasińskiego i 
Skargę? Wielu czytało ich pisma z takiem sku
pieniem ducha, z jakiem należy przystępować 
do tych klejnotów natchnienia?

A przecież są to światy całe, nieprzebrane 
myśli. Są hasła wielkie, szczytne, zdolne na
poić dusze zaczynami potęg nieziszczalnych.

Wczytujmy się w-ich dzieła. Potęga my
śli, to wielka potęga. Buduje, stwarza światy. 
Jakiemi są myśli nasze, takiemi nasze życie, 
takim nieuniknienie nasz czyn.

A to sobie wypiszmy ponad progami do
mowych naszych ognisk, byśmy umieli żyć, 
nie wegetować.

Najradykalniejszą z rewolucyi jest prze
miana myśli. Ona jest fundamentem przeko
nań i czynów na ład nowy, o ile idzie kierunku 
zdrowego rozwoju, w stronę normalnych postę
powych dążeń wzwyż.

Majaczy mi się cudownych widzeń miraż...
Obraz przecudnych barw...
Gdybyśmy tak, my, tacy dziś żałobni 

i tak na duchu biedni, jednym zbiorowym ak
tem woli, spróbowali... ratować się dziś—na
wrotem myśli naszych do dróg własnych, ro
dzimych natchnień?...

Gdybyśmy tak, bodaj na ten nasz moment 
pamiętnych rocznic, odrzucili od siebie precz 
wszelką literaturę znieprawiającą umysły i ser
ca, kalającą wyobraźnię, skarlającą duszę?...

Gdybyśmy bodaj na rok jeden wzięli 
stanowczy rozbrat z rynsztokową literaturą 
pornografii, sensacyi, a natomiast ujęli w zbo

żne dłonie dzieła naszych wielkich — filozo
fów i wieszczów...

Gdyby w każdej polskiej rodzinie wzięto 
do ręki, jako karm pokrzepienia, te wielkie 
dzieła naszej „literatury świętej” ...

Gdyby obok Krasińskiego i Skargi poczęli 
tak obcować z nami: Mickiewicz, Słowacki i 
Cieszkowski.1)

Gdybyśmy brać poczęli i w serca i w dusze, 
ich „skarby myśli i ich uczuć kwiaty”

W nastroju dusz uroczystym, ze wzniesio- 
nemi w górę czoły, z pietyzmem im nale
żnym...

Gdybyśmy takie odczytywania tych ksiąg 
wielkich narodu naszego, odbywali zbiorowo i 
stale, przy podniesieniu duchowego naszego 
tonu do skali odpowiedniej....

Gdybyśmy rok ten w takiej zbawczej 
lekturze przetrwali i napełnili tern, co w niej 
„dla ducha i przez ducha jest” umysły nasze 
i serca po brzegi...

To, o ileżby stopni wstępnych wzwyż 
podniósł się w nas ten ton duchowy, przez któ
ry tylko wszelki człowiek i naród idą w przy
szłość?...

Marzy mi się ten cudowny miraż, więc 
idę oto z nim do sióstr, a braci moich z we
zwaniem:

Spróbujmy!
Spróbujmy, czy nie uda się nam zgnieść 

na tej drodze niejedną hydrę zwątpień, wznieść 
na jej miejsce święty czyn jakowyś.

Czy nie będzie to w nas zaczynem odro
dzenia, krokiem na drodze idących wielkich 
przemian?

Ci, którzy wiedzą już coś o tern, jak ol
brzymią potęgą motoryczną jest myśl ludzka, 
zrozumieją, jak potężnej reformy dokonuje pra
ca jej w kierunku ku lepszemu.

') W r. z. wyszedł w Wilnie w opracowaniu A. 
Karpowicza „Ojcze nasz“ Cieszkowskiego. Cztery to
my w formacie jednego.



Siła to, przed którą wszelkie zapory ni
kną, której napięciu ulegają zwarte mury 
przeszkód.

Wraz z odżywczą falą, jaką wnieśćby 
nam powinno godne odtworzenie duchowego 
tonu roku 1812, tej pamiętnej „wiosny w na
szym kraju” , zbiegają się z nią pewne fale 
współczesnych dróg duchowych reformator
skiej myśli, w sposób arcy-znamienny.

Znużona dusza ludzka zapragnęła pokar
mu sił nowych ku wyjściu z kultury Kaino
wej.

Wojny, mordy, pożogi na stałym porząd
ku dziennym, to nie jest strawa, którąby się 
dusza ludzka posilać mogła, bez gróźb powa
żnych dla swych norm rozwoju.

Świat człowieczy dziś już pragnie żywio
łowo — przemiany rzeczy na lepsze, na ton ludz
ki, godziwy.

Łożyskiem życia współczesnego płyną stąd 
dwie, silnie ze sobą wzajem ścierające się 
fale.

Zwierzchnia, światoborcza zaczynami zni
szczenia, i wewnętrzna, głęboka, kryjąca już 
w swem łonie zadatki nowego życia.

Fala to nie dla każdego oka dziś jeszcze 
dostępna. Wyczuwają jej tętno żywe tylko 
jednostki „zstępujące do głębin” ducha swego 
czasu, czujnym zmysłem widzenia wewnętrz
nego. Wzrokiem wybiegającym naprzód po
przez wydarzenia chwili.

Bardzo intensywnego napięcia nabiera w 
tym momencie przełomów już wszechświatowa 
działalność Towarzystw teozoficznych. Towa
rzystwo z siedzibą główną w Adyarze (obok Ma
drasu) (Indye) ma już swe liczne rozgałęzienia 
i w Europie. Ma ludzi sprawie oddanych po 
apostolsku, ma nigdy niespożyte hasła postę
pu — w sprawiedliwości i prawdzie.

A pod tym znakiem jutro świata całego, 
jako drogowskaz kultury człowieczej.

Fala ta reformatorska czyni już^ zatem 
swoje.

Oto w czerwcu r. z. konferencye przewo
dniczącej Tow. teozoficznych, Anny Besant, 
ściągały do wielkiego teatru paryskiej Sorbo
ny tłumy 5—10 tysiączne, według sprawozdań 
organu grupy francuskiej, Teozofa.

Tłumom tym głosiła Anna Besant nad
chodzący tryumf idei Chrystusowych. Zapo- 

' wiadała zbliżający się dzień „wielkiej przemia
ny” , dzień noworodzącej się 5-ej rasy ludzkiej, 
według danych tajemnej wiedzy Wschodu. 
Wieściła dzień nadejścia Oświeciciela, przez 
którego „Królestwo boże” zapanuje na ziemi.*)

„Możemy już rozpoznać wszędzie: w na
rodach, w typach nowychj ludzi, te znaki, 
zwiastujące nowe wydarzenie, mówiła Anna 
Besant, oklaskiwana entuzyastycznie przez ła
knące nowych dźwigni życia tłumy. Musimy 
zrozumieć, iż mamy oto do przebycia wielki 
krok ewolucyjny, że nowa rasa ludzka nad
chodzi, że zbliża się ku nam Chrystus!

„1 nauka Zachodu już dziś rozpoznaje te 
znaki, notuje te zmiany, acz nie pojmuje je
szcze ich znaczenia, ich epokowej doniosłości.

„Wydarzenia obecne są to zgłoski, z któ
rych tworzą się wyrazy przyszłych dziejów 
świata. Ale ludzie obecni są w większości,

*) Nowe te prądy i nauczania przyjmujemy z 
zastrzeżeniem. (P r zy p  R ed .).

jak dzieci, które, nie znając liter, czytać nie 
umieją.

„Teozofowie biorą sobie za zadanie nauczać 
tego alfabetu tajemnie. Pragną torować drogi 
kulturze Chrystusowej, tryumfującej, wolnej od 
dróg męczeństwa.

„Pełnią się czasy”, gdy wejść muszą w ży
cie prawdy Chrystusowe. Jedność religii, pokój 
i miłość między ludźmi a narodami, tryumf 
Dobra!

Mądrość tajemna wieków głosi ten dzień 
Przemiany na czasy, które oto już idą. Słuchać 
jej głosu, to przygotowywać grunt pod zasiewy 
ziarna kultury Chrystusowej w życiu ludzkiem.

Realizacya ideału ewangelicznego, nie do 
osiągnięcia w wiekach minionych, ma być dzie
łem właśnie nowych czasów.

Na tym rysie ogólnym poprzestaję tu 
w charakterystyce dążeń zasadniczych tego 
ruchu...

Wracam do własnych naszych ognisk myśli 
w tej krainie natchnień.

„Genezis z ducha” Słowackiego stanowi 
jedną z ksiąg Wtajemniczania teozofii w dzi
siejszym Adyarze.

Ale my mamy cały nasz własny system 
polskiej teozofii, wprost nieporównany.

Słowacki, Krasiński i Cieszkowski, to wiel
ka Trójca naszych Oświecicieli, co do tajemnych 
dróg duchowych bytu. Takie świetliste snopy 
prawd wiekuistych biją ku nam z tych dzieł 
naszych potentatów Ducha i Myśli, że po
dziw bierze i cześć ku nim głęboka.

1 jeszcze to powiedzmy.
Nie było u nas dotąd pokolenia, któreby 

wzięło w pierś swą żywą cały relikwiarz tych 
świętych objawień. Co było wielkiego we wszyst
kich naszych wielkich bohaterach ofiary w czy
nie, było to w nich, z tych źródeł wszakże!

To nie mglista teorya, to słup życiowego 
drogowskazu; to czyn przyszły odrodzicieli 
ludzkiego rodzaju.

I w tern tkwi prawd tych wielkość nie
spożyta.

Cz. Przewóska. 

KRASZEWSKI.
(W setną urodzin rocznicę).

Jak czujny żóraw ogarniał wzrokiem ca
ły swój naród i całą przestrzeń, jaką nam prze
być należało — krzepił opadających z sił, 
podnosił upadłych, budził śpiących.

Dzieje umarłe i dzieje żywe zarówno zna
lazły w nim badacza; wszystko, co nurtowało 
umysły współczesne, wszystko, co cieszyło 
lub bolało — odczuwał sercem i z serca czerpał 
pociechę dla strapionych.

Wchłaniał w siebie zarówno jasność słoń
ca, jak posępny mrok, padający na dusze, 
w zamęcie i chaosie umiał się oryentować szyb
ko i wyławiać z niego myśli zdrowe i czyste, 
umiał prostować drogi narodu i wskazywać, 
którędy iść ma do celu.

Umacniał, oświecał, uczył...

„Homo sum et nil humani a me alienum 
puto” — mógł powtórzyć za mędrcem Kra
szewski i rzeczywiście — nic z tego, co ludzi 
ówczesnych zajmowało, nie było mu obcem.

Instynkt artysty, poczucie obywatelskie, 
gorąca miłość wszystkiego, co swoje i spokojna 
rozwaga mędrca-analityka kierowały zawsze 
jego piórem.

Szlachcic z urodzenia, ba, mimo wszystko, 
najszczerszy demokrata — widział Kraszew
ski, że przodujące niegdyś warstwy narodu 
przeżyły swój czas i nie mogą znaleźć posłu
chu, że próżno i daremnie się opierać przezna
czeniu, zrozumiał jeden z pierwszych, co czy
nić należy, aby zatęchłą atmosferę odświeżyć, 
aby wpuścić trochę świeżego powietrza —• i 
miał odwagę wystąpić z tern otwarcie, powiedzieć 
to i powtarzać ciągle, publicznie bez ogródek.

Kto umie jasno zdać sobie sprawę z tego, 
jak głęboko zakorzeniło się w nas umiłowanie 
tradycyi, jak silnie rozwinięte jest poszano
wanie dla „wyżej urodzonych” i pogarda dla 
„chama”, jak daleko nam jeszcze i dziś — do 
idealnego pojmowania, czem jest równość i 
braterstwo, jak ciągle jeszcze stoi nam przed 
oczyma widmo przeszłości z tern naszein nie- 
słychanern „liberum veto” , z całą tą pseudo- 
wolnością, która najgorszą była niewolą, z ca
łym tym chaosem pojęć i czynów, mieszaniną 
złego i dobrego, okraszoną wielką miłością oj
czyzny i fajerwerkowymi czynami braci-szlach- 
ty, którą zawsze otaczała aureola bohaterstwa 
i męczeństwa — ten zrozumie, czem był go
rący protest Kraszewskiego przeciwko temu, 
z czem naród nasz zżył się i co ukochał bez
krytycznie, ten pojmie całą moc ogromną, 
jaka tkwiła w owym ciągłym, nieustannym 
proteście, i całą wielką boleść, jaka szarpała 
sercem wielkiego pisarza, gdy widział, że źle 
się dzieje, że słowa jego nie działają tak szybko 
i tak skutecznie, jakby tego pragnął.

Nam, żyjącym w innych czasach, innemi 
na wszystko patrzącym oczyma, może się ta 
walka gorąca Kraszewskiego ze szlachetczyzną 
wydawać z oddalenia nazbyt uporczywą, ale 
riie wolno nam zapominać o tern, że do tego, 
co jest dziś, Kraszewski się ogromnie przyczy
nił, że jeżeli jest lepiej o wiele, niż było, jemu 
to poniekąd zawdzięczamy.

A trzeba pamiętać i to także, że walcząc
0 równouprawnienie ludu, bojując z arysto- 
kracyą i szlachtą, Kraszewski ani przez chwilę 
nawet nie przestał być wiernym synem ojczy
stego kraju, miłującym zarówno wszystkie war
stwy narodu, że ani przez jedną chwilę nie był 
demagogiem, bałamucącym lud, że jeśli wy
stępował przeciwko uprzywilejowanym — to 
miał do tego podwójne prawo — jako pisarz
1 jako człowiek, który z tej właśnie warstwy 
wyszedł i dlatego może najlepiej znał wszyst
kie zalety i wady tych, których gromił..

I niewątpliwie trzeba było wielu lat dłu
gich, aby syn, zatopiony w męce dociekań, 
błędy ojców mógł zrozumieć i przeciwko nim 
występować. (d. c. n.)

Tadeusz Kończyc. 



Wiktor gOMULICKi
(historjA Duszy dziecięcej).C I EŃ
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Wgłębiam się w treść twą i widzę, żeś 
był-—dla innych—pełen zagadek i sprzeczności. 
Zdołałem już większość tych zagadek rozwią
zać, większość sprzeczności uładzić. Ufam, że 
przed końcem życia wszystko w tobie stanie 
mi się jasne.

Nauka o temperamentach, niegdyś tak po
wszechna i mocodawcza, podzieliła ludzi na gru
py, ściśle wyodrębnione. Według niej, tempera
menty mogą łączyć się ze sobą, a ściślej: zacho
dzić na siebie, dzieje się to wszakże na zasa
dzie zlewania się barw w widmie słonecznem. 
Czerwień zlewać się może z żółcią, tworząc 
gamę tonów pomarańczowych, ale jej akord 
z zielenią jest już teoretycznie niedopuszczal
ny. Tak i z temperamentami. Teorya ro
zumie temperament sangwiniczno-choleryczny 
■—odrzuca możliwość sangwiniczno-melancho- 
licznego.

Tyś był teoryj tych zaprzeczeniem. Ze- 
sPalały się w tobie skrajne barwy, krańcowe 
nastroje. Miałeś w sobie całą klawiaturę czuć 
1 uczuć, i mogłeś z łatwością przerzucać się 
°d tonów bardzo nizkich do niezmiernie wy
sokich.

Byłoż to chorobliwe, prawom przyrodzo- 
nym przeciwne? Zastąpienie bogatej, bezkre- 
Snej gamy chromatycznej kilkoma prostymi 
fonami i jednym elementarnym akordem jest- 
Ze normą w muzyce—i w życiu?

Oto widzę cię pod postacią rumianego, 
żywego, jak skra, młodym zapałem kipiącego 
chiopca. Twój wybuchliwy, żywiołowy animusz 
starszych razi, rówieśników podnieca i upaja. 
Jesteś duszą chłopięcych zabaw, przedmiotem 
Przestrachu i oburzenia zwierzchniczej powagi. 
Towarzysze na rękach cię noszą; nauczyciele 
knlejąco chwieją nad tobą głowami.

Zima przyniosła najcenniejszy dla podo
bnych tobie podarek: na dziedzińcu szkolnym 
ZasPę śnieżną. Pierwszy tam jesteś, jak boha- 
er na wałach zdobytego miasta. Po pas, po 

^yję grzęźniesz w srebrnym, zimnym puchu.
Na Szczyt się wdarłeś, oparcie dla stóp zna
lazłeś _ w obu twych rękach, w pole mun-
C*Uru> łokciem przytrzymywanej, błyszczą śnie- 
Zne Pociski.
(j0 czereda chłopiąt wedrzeć się chce

Clebie. Ty stoisz, jak mur, pozycyi broniąc. 
. 0 Padają miotane z wysoka kule. Odpo- 
, a ‘ni wrzask, hord tatarskich godny. Chmu- 

$ zZZlljących się śnieżek rozbieliła powietrze; 
rny tuman wzbił się i zamglił wszystko. 

Na żołnierza stworzony... — mówią 
rsi> Pokazując sobie twą zwinną, ruchliwą, 

sPrężystą postać.
• ~7. ^dybyż tak rwał się do książki, jak do 

Psich figlów!... — ironizuje surowy pedagog.
... ~~ Karyerę, panie Bdziu, zrobi... Na ba-
1 ach przyjacielskich wodzirejem zostanie...— 

Zl ZQdzi stary zgryźliwy „radca dworu” .
Ciebie porwał, pochłonął szał zabawy.

■ a .yś Prześwietlony wesołością, jak kryształ 
'Wiatłem. W twym mózgu niema, zda się,

jednej komórki, w splotach nerwowych jednego 
go włókienka, które byłyby zdolne na inny 
bodziec oddziałać.

I dziw, że śnieg dokoła nie roztajał, że 
z ziemi odmarzłej trawa nie wykwita — tyle 
w tobie palącego, niemal widomie promieniują
cego, żaru!

Radca dworu ma słuszność... Ten żar 
wypali pewnie twe całe wnętrze — zuzle zo
staną, z których świat nie będzie miał po
żytku. Chyba tylko pustka czyjegoś zmarno
wanego życia zimną ozdobę z nich sobie uczyni.

Lecz stać się może i inaczej.
Taki jesteś w białe zimowe przedpołudnie, 

wśród czeredy rozkrzyczanych, pół szalonych 
towarzyszów.

W godzinę później widzę cię powracają
cego samotnie do domu.

Pod zmyślonym pozorem odłączyłeś się 
od gromady. Oni poszli w prawo, tobie w le
wo droga wypadła. Mogłeś był iść szeroką, 
przyzwoitą, stopami ludzkiemi i płozami sań 
wygładzoną ulicą — wolałeś zapuścić się 
w krzywy, brudny, zygzakiem wijący się za
ułek.

Cóż tam przyszłego żołnierza, balików 
przyjacielskich wodzireja, pociągnęło?

Oczy twoje ciekawością rozszerzone i du- 
chowem zadowoleniem błyszczące, skupiony, 
poważny wyraz twarzy, powolny ociągający się, 
co chwila czemś nowem powstrzymywany chód 
badacza — oto na to pytanie odpowiedź.

Przyszedłeś tu, aby patrzeć; patrzenie 
rozkosz ci sprawia; dla tej rozkoszy wszyst
kich się pustot wyrzekłeś.

Ten zaułek jest że piękny?
— Ohydny!—powiedzą o nim wszyscy miej

scowi przysięgli estetycy.
Budowniczy, inżynier i nauczyciel rysun

ków, noszący także godność artysty malarza, 
na piękność zaułka ramionami wzruszą. Bur
mistrz i cały magistrat pluną nań. Dla kanonika 
i całego kleru to miejsce będzie wstrętne i bez
bożne. Nie postanie też w niem stopa żadnej 
szanującej się kobiety.

Zaułek zwie się: Bóźniczny. W jedno z je
go zagłębień wciśnięta jest synagoga.

Zamieszkują go wyłącznie żydzi. Posiada 
znamię swoiste, odrębne; jest jakby fragmen
tem cudzej, dalekiej krainy, w ramy polskiego 
miasteczka przez pomvłkę wstawionym. Ra
żąco plami swe otoczenie— niby czarny, krzy
wy głaz z hebrajskim napisem, zabłąkany 
między* prawidłowe cegły porządnie, state
cznie budowanego domu.

W twojem umiłowaniu tego miejsca nie
ma nic wyrozumowanego. Ciągnie cię tam 
instynkt. Ciągnie ciebie jednego. Nikt nigdy 
nie poszedł-by tam za tobą; nikt nigdy nie wy- 
słuchał-by twego zachwytu bez szyderstwa, 
lub oburzenia.

A jednak wśród zastępu czcinajgodniej- 
szych cieniów, których przelotnym pobytem 
ziemia się szczyci, jest jeden, w umiłowaniach 
podobny tobie i bratni. On całemi godzinami 
błądziłby tu z tobą w śnieżne zimowe ranki,

: jesieni, i w letnie księżycowe 
:°mi przebywając, zwrał się:

U ’agadka psychi
czna, że dw. ;°eo mia
steczka w drug^ ■ 1 ' “ku,
posiada myśli starego 
z połowy stulecia siedem?.

Gdybyż choć temu dzieciaku», 
kto kiedy ryciny Rembrandtowskie, 
mniczał go w cudną na nich grę świateł i cieu. 
tłómaczył znaczenie Hogarthowskiej falu
jącej „linii piękna” , odsłaniał przed nim bo
skie misterye sztuki, źródła najgłębszych, naj
czyściejszych, prawdziwie świętych wzruszeń... 
Nie! — to rumiane, swawolne chłopię żadnego 
na tej drodze nie miało przewodnika. Z wła
snej duszy wszystko dobyło. Na świat ztem przy
szło.

Czyż to nie jest jednem jeszcze świadec
twem twego zaziemskiego rodowodu!

Wrażenia twoje tak mi są znane, jakbym 
tam był z tobą, oczyma twemi patrzył, sercem 
twem czuł. Przechowała się też w mej duszy 
pamięć-tego tak świeża, jak kwiat przed chwilą 
zerwany.

Domy w zaułku były ruderami. Wszyst
kie drewniane, wszystkie krzywe, wszystkie, 
już, już wywrócić się mające. Wypaczone, 
lub zaklęsłe ściany, krzywo osadzone okna, 
dachy wygięte, połamane, pełne dziur, to 
dachówką, to gontem, to garścią słomy nad
gniłej, zatkanych.

Podobne kupie rozszwargotanych żydów, 
wybiegają te domy na środek uliczki, przy- 
skakują do siebie i znów się cofają, a każdy 
dachem omszałym trzęsie, jak brodą, z pod 
zbutwiałej wystawki, jak z pod brwi krzacza
stej, krzywem oknem zajadle błyska, zapadłe 
zręby, niby połę brudnego chałata, w błocie 
ulicznem nurza.

To bywa w dnie szare, w noce bezksiężyco
we, gdy powietrze jest mdłe: ani zimne, ani 
gorące.

Ale teraz spełniła tu czarodziejstwa swe 
zima.

Każdy z domów pozostał po dawnemu ka
lekim; każdy jest chromy, zezujący lub gar
baty. Ale na każdym bieli się i puszy płaszcz 
królewski, gronostajowy. Jedne, prócz pła
szcza dźwigają korony — korony prastare, 
jeszcze świątynię Salomona pamiętające. Inne, 
zamiast korony, przywdziały strzępiaste czep
ce i bindy perłowe — i podobne są statecznym, 
pyszniącym się swem bogactwem, matronom. 
A są i takie, które śnieg spoił od głowy do stóp, 
jakby płachtą białą, czyniąc idącemi do ślubu, 
z twarzą zakrytą, oblubienicami.

Na ziemi śnieg leży wysoko. Ludzie wydep
tali środkiem ścieżkę, raczej przesmyk, który 
biegnie linią krzywą, pełną skrętów i wyginań, 
niby nieczytelna dla innych litera żydowska.

Czarne, skulone postacie żydów i żydzią- 
tek przesuwają się zwolna, cicho, w rzad
kich odstępach, niby figurki, ukrytą sprężyną 
poruszane.
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Słońce patrzy na zaułek z ukosa. W peł- 
nem świetle barwa śniegu rozciepla się złoci- 
sto-różowym tonem. W cieniu śnieg jest blado- 
niebieski, jakby lekko zafarbkowany. Gdzie
niegdzie żółtawy jest, lub błyszczy surową bie
lą. A te wszystkie barwy tak subtelne są i tak 
zarazem wytworne, że odtworzyć-by je mógł 
tylko artysta japoński, uczący się kolorytu na 
skrzydłach motyli i płatkach róży herbacianej.

Cicho tu przytem — nadzwyczajnie, pu
stynnie, podbiegunowo nVho. Nikt nie odważa 
się tej ciszy przerywać. Przechodnie przy spot- 
k-’-'l'u porozumiewają się szeptem. Gdy prze
latująca wrona na którymś ze szczytów przy- 
siądzie, słychać jedwabny szelest osypującego 
się śniegu.

Dziwne, niewiadomo skąd przywiane, wi
dzenie! Sen miły a nietrwały, któremu pierw
szy powiew ciepłego wiatru kres położy. Pierw
sza kropla, z tępym dźwiękiem z dachu na 
bruk spadająca, obwieści koniec tym czaro- 
dziejstwom. Srebro, kryształy, perły, grono
staje zamieni — w błoto...

Ale wpierw jeszcze odciśnie się i utrwali 
ta lotna wizya na twojej, drogi cieniu, duszy!

(d. c. n.)

Zawsze ten ...

Zawsze ten jeden obłok — ach! ten obłok mały 
Wita mnie codzień cicho na zachodu stronie 
I taką barw różanych mi symfonią płonie, 
Jakby się nagle wszystkie w nim tęsknoty

[zlały,
Moje i jej tęsknoty------

Zawsze ten jeden obłok—ach! ten obłok mały 
We snach nawet dostrzegam i po niebie gonię, 
Bo on nam splata sobą oddalonym dłonie, 
Zwierzając to, co usta nieraz przemilczały, 

Moje i jej usta...
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I  poszedłem za tobą...
'

1 poszedłem za Tobą, jak dziecko, któremu 
W półsnach się nieraz przywidzi i marzy,
Że gdzieś ku miesiącowi pomyka złotemu 
W kraj czarodziejski baśni i jasnych miraży, 
Gdzie tchem ożywczym wiosny szemrze cicho

[rzeka,
Nad brzegiem której szczęście niepojęte czeka. 1

1 poszedłem za Tobą, bom myślał, że w chwili, 
Gdy mi skrzydła strzaskane ogniem walk opa-

[dną,
Twa ręka mi rąb nieba ku ziemi nachyli 
1 nie da mojej duszy pogrążyć się na dno 
I niemoc mego serca zdruzgoce i złamie, 
Porywając je w słońce ku zachwytów bramie.

Zygmunt Różycki, 

KOLEŻANKA STEFA.

Albo z drugiej strony:
— Koleżanko, pozwólcie mi przespać się 

trochę: za to ja was nad ranem zastąpię...
To wszystko. Byli z sobą, ale nie widzie

li siebie.
Aż raz kiedyś—było to piątej czy szóstej 

nocy czuwania, kiedy w chorobie nastąpił prze
łom, minęła gorączka i Molik, zasnąwszy z wie
czora, nie obudził się aż o świcie, — Edward 
zaczytany w rogu pokoju przy ściemnionej lam
pie, rzucił nagle książkę i stanął przed Stefą.

— Powiedźcie mi koleżanko, dlaczego wy 
taki sobek? Czemu unikacie nas wszystkich?..’ 
Czyście tacy hardzi, że was stary Gata—Goga 
Muller wyróżnia ciągle na seminaryach? Trafi
liście mu do reszty w kokos tym ostatnim re
feratem o Kancie. Po całej budzie lata i każde
go za mankiet, że nawet sam Adickes tak nie 
zrozumiał, co transcendentalne a co transcen
dentne?... Paradnieściesięspisali... Ciekawym też 
jak wygląda zblizka taka jeneralska głowa?

!, usiadłszy wprost niej, wpatrzył się w 
nią, jakgdyby widział ją po raz pierwszy.

— Wiecie, jest w was coś, no, mówię wam, 
jak Boga kocham, co bierze człowieka za koł
nierz. Żeby nie wstyd,—to—słowo daję—w rę
kę bym was pocałował...

— Dobrze, a tymczasem przykręćcie lam
pę, bo kopeć...

Przeszedł na drugi koniec pokoju, ale wró
cił po chwili.

Znowu usiadł przed nią.
— Gadają o was: „brzydka”... Wierutne 

kłamstwo. Przydałby się nos trochę mniejszy, 
ale za to oczy... Wiecie, ten Gata Goga wkiwnię- 
ty w was na amen... Mało mu ślepia na wierzch 
nie wyjdą do was...

— Miało być: do mojego Kanta...
— No, wszystko razem: wziął się na kokos 

a potem już samo poszło...
Chora otworzyła oczy i zażądała wody.
Podali ją oboje.
Gdy znowu zasnęła, a głęboki, prawidłowy 

oddech zaświadczył, że śpi normalnie i widmo 
recydywy nie grozi, Stefa zwróciła się do 
Edwarda.

— Powiedźcie mi kolego, nad czem pracu
jecie teraz?

Okazało się, że tak samo, jak ona, nad 
Kantem, którego chcieli zgryźć oboje. Platona 
wystudyowali—on i ona—jak na umówionego 
dwa lata temu jeszcze, przed wstąpieniem do bu
dy. Potem przyjdzie Schoppenhauer, poSchop- 
penhauerze filozofia współczesna z ciągłymi za
wrotami do pośrednich lub bezpośrednich eta
tów rozwoju prądów najnowszych i—mniej wię- 
cej synteza myśli ludzkiej, połknięta z grubsza 
w trzy lata.

— Żeby tylko nie stawało na przeszko
dzie to przeklęte roztargnienie. Są dnie, kiedy 
litery, jak' pajace, skaczą mi przed nosem... nic 
nie rozumiem.

Mnie tak samo. Wiecie, koleżanko, a gdyby 
tak zaflancować jedno drugiemu kwiatuszek 
uwagi?—Możeby spróbować kuć razem?. Co, 
uśmiechacie się?... Dobra: znaczy zgoda. Więc 
zaraz od jutra. Wy do mnie, czy ja do was?

Miała rozstrzygnąć wielkość „ciupy”. U nie
go doskonale jeszcze nawet nie jedno, ale dwa 
krzesła zmieścić by się mogły; u niej, wyrugo
wawszy w kąt fotel, przestawiwszy kanapkę 
(łóżka nie miała), wysunąwszy stół na środek, 
zestawiwszy na ziemię Primusa, też napewno 
dałoby się jakoś urządzić. Tylko—co na to 
„baba”. Krzywi się na studentów... Trzeba 
ją poprosić o krzesło: może odmówić... No, zre
sztą jakoś to będzie...

Nazajutrz rano odbyły się oględziny. Sta
nęło, że po zupełnem wyzdrowieniu Molika bę
dą przychodzili raz on do niej, drugi raz—ona 
do niego: na zmianę...

— Tylko, żebyście nie starali się mnie 
wyforpocztować: żadnego kucia w domu. Sło
wo? Solidne? Jeneralskie?...

Podali sobie ręce; umowa stanęła.
Odtąd nazwano ich „Pawłem i Wirginią 

Burskimi” Nie rozłączali się w ciągu dnia: ka
żda godzina razem...

— Wiecie, zdaje mi się, że znam was wie
ki; miałem was w sobie zawsze i nieraz myślę, 
dlaczego dziś dopiero stanęliście przedemną?.. 
powiedział kiedyś bury Ed po skończonem kuciu, 
patrząc w jej szafirowe, słodkie, mądre oczy.

A ona:
— Ja nie. Wyście dla mnie nowy zupeł

nie człowiek i dlatego myślę, że niejedna nie
spodzianka spotka mię przez was... Zła czy dobra 
nie wiem... ale nie czuję się z wami solidnie... 
Tak, jakgdyby coś wisirło nademną, jakgdyby 
ktoś lada chwila miał mi was odebrać...

— Co wy też?... A cóż ja bym robi! bez 
was?

Zromantyczniał przy Stefie. Wywietrzały 
mu z głowy: „kokosy” „samcze i bycze zachwy
ty” zaczął mówić prawidiowiej, stał się mięk
szy w ruchach, w spojrzeniu; złagodniał mu na
wet głos.

— Ogładzacie tego krakowskiego hamana, 
koleżanko Stefo! Dobra. Tylko wsypcie mu 
trochę ołowiu w lewy zraz mózgowy, bo zanad
to po galicyjsku—ciąży na prawo... Jeszcze rok 
temu zdejmował czapkę przed każdym pomi
dorem... grzmiało wśród kolegów.

A koleżanki ostrzegały:
— Tylko nie zróbcie z niego malinowej po- 

madki, bo straci linię...
Konceptowano na ich temat, ale nikomu do 

głowy nie przyszło robić przykrych żartów.
Lubią się, kują razem,—ot i wszystko.
A im było z sobą nieskończenie dobrze.
Ciupa Edwarda okazała się za ciasną, więc 

Stefa zaprosiła go do siebie. „Baba” kręciła no
sem z początku, ale, udobruchana dwoma fun
tami „rosyjskiej” herbaty, kazała wstawić nie- 
tylko krzesło, ale nawet i fotel.

Do ósmej uczyli się co wieczór. Potem— 
Primus z pod stołu na stó! i składkowa kola- 
cya, na którą często przychodzili koledzy i ko
leżanki. Po kolacyi szli wszyscy razem na spa
cer albo na posiedzenie. Niekiedy jednak Ed
ward zostawał sam i gadali, patrząc z wyso
kości piątego piętra, na ruch uliczny.

(d. c, n.)
C. Walewska. 
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TADEUSZ KONCZYŃSKI.

z a w r o t n e  D r o g i . POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

Przymknęła oczy.
Pęd wichru kąsał jej twarz, targał jej 

włosy, i powiewał welonem, jak tumanem bia- 
łej mgły.

Nie zwracała na nic uwagi.
Świat zewnętrzny migał wzdłuż jej źre

nic potwornymi cieniami olbrzymich budowli, 
drzew, omnibusów i pojazdów w oszalałym ko
rowodzie ulicznego życia — ale Wanda do
strzegała przez zmrużone powieki tylko jeden 
Punkt czarny, który pląsał tuż przed nią, pod
skakiwał, znikał na chwilę i znowu wynurzał 
s'ę z pośród drgających promieni słońca. I 
czasem ten punkt przemieniał się w dwie sza
re źrenice, tak jej bardzo znane, tak jej nie
gdyś blizkie — to znowu nagle wyłaniała się 
nu powietrzu przezroczysta głowa Stefana, 
srebrzona zimowem światłem;

Silniej zacisnęła powieki.
Natrętne zjawy podpływały pod rzęsy

' wciskały się śladami łez w głąb jej isto ty------
w mózg, w serce-------

— Stefan zapomniał, Stefan zapomniał 
o tobie — mamrotały myśli.

— Tak mija wszystko na święcie.
— Ale dlaczego? dlaczego?

W sp o m n ie n ie .

Ś. p. W anda Podgórska.

W obcej gdzieś krainie 
Kamień twój grobowy,
Cudze niebo płynie 
Nad snem twojej głowy,
Cudze niebo chmurne 
Rankiem grób twój rosi,
Cudzy wiatr ci echo 
Cudzej pieśni nosi...
Ani twej mogiły 
Nasza brzoza strzeże,
Ani świerk pochyły,
Szepce sam pacierze,
Ani wierzby nasze 
Żałosnymi szumy,
Budzą ciebie nocą 
Z śmiertelnej zadumy...

Ehizko trzy miesiące upłynęły od chwili, 
gdyśmy odprowadzili na miejsce wiecznego 
spoczynku zwłoki ś. p. Wandy Podgórskiej.

yło to dnia 2 listopada, to jest w ten dzień, 
gdy w kraju wielkie zastępy ludzi płyną na 
cmentarze, by zmarłym swym oddać cześć 
1 łzą skropić ich groby. W dzień zaduszny od
daliśmy ziemi szczątki ś. p. Wandy Podgór- 
skiej i gdy z wieżyczki niewielkiego moskiew
skiego katolickiego kościoła zadźwięczały po- 
grzebne dzwony, były one jakby echem tej

— Czyż miał z żalu za tobą ginąć? — 
syknęła ironia.

— Nie! nie!
— A jednak ci żal, że zapomniał i że 

szaleje za inną kobietą i o nią się strzela —
— Wolałabyś, aby to z powodu ciebie —
— Nigdy! nigdy!
— Tak się mówi, tak się tylko mówi. 

Wewnątrz w tobie drzemie poczucie, że on do 
ciebie należy, bo kiedyś był twoim, wyłącznie 
twoim...

— Twój dawny mąż... hahaha...
— Który dał ci dzieci... hahaha...
— Rzuciłaś go, a więc on rzucił ciebie... 

hahaha...
— Niechby rzucił, ale dlaczego strzela się 

o obcą kobietę? dlaczego nie szanuje swojego 
nazwiska?

— Hahaha! o to ci właśnie chodzi! hahaha! 
dlaczego nie szanuje swojego nazwiska —!

— Bo zaraz w takiej chwili pomyślą lu
dzie o tobie! bo każdy naocznie przekona się, 
jak on bardzo o tobie zapomniał! hahaha!

— Ja nie mam do niego żadnego żalu! 
ja nie żądam od niego niczego — broniła się 
przed sobą samą.

— A jednak... a jednak — chychotał
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dalekiej, mocnej pieśni mogilnej, co z kraju 
przybiegła, by pożegnać wielką swą obywatelkę.

Za trumną ś. p. Wandy szły liczne rzesze, 
lecz nie był to tłum zwykły, który z ciekawo
ści lub obowiązku uczestniczy w smutnym 
obrzędzie pogrzebowym. Bowiem każdy z idą
cych w orszaku żałobnym znał osobiście zmar
łą, wiązały go z nią mocne wspomnienia i nie
jeden odczuwał boleśnie, że zaciągniętego 
względem niej długu wdzięczności już nigdy 
nie będzie mógł spłacić. Nad grobem przemó
wił mecenas Lednicki, w imieniu młodzieży 
pożegnał zmarłą poeta Rem. Kwiatkowski i po
sypały się grudki ziemi, by na sen wieczny utu
lić to serce, co kochać i cierpieć umiało silnie.

Gdym przed czterema laty poznała ś. p. 
W. Podgórską, było to niemal w przeddzień 
jej wyjazdu z Moskwy. Wracała wtedy do kra
ju, by tam pracować, nosiła się z wielkimi 
zamiarami stworzenia pisma krajobrazowego— 
zdawało jej się, że oto nowa era jej życia nad
chodzi — i siły w niej były niepomierne i dą
żenia szczytne. Patrzałam wtedy na jej stera
ną życiem postać, na twarz trochę surową
0 mądrych, gorących i młodych oczach i czcią 
przepełniało się me serce, gdy rozsnuwała przede- 
mną program swej przyszłej pracy literackiej
1 społecznej działalności. Niestety, na kądzieli 
życia inna się dla niej nić wyprzędła i musiała 
po roku wrócić do Moskwy. Może wyczerpała 
ją ciężka dlugotrwająca choroba, może ziszczone 
marzenie powrotu do ojczyzny nie zbliżyło 
jej do upragnionego celu — dość, że wróciła 
złamana, bez zwykłej jej odporności duchowej—

sarkazm — na dnie serca kolec odarty, z róży 
wspomnień wbija się w oponę, wbija coraz głę
biej i boli, o jak boli!

— Zawsze to był człowiek, który przez 
tyle lat żył tylko dla ciebie... tylko dla ciebie...

Zgnębiona otwarła szeroko oczy. Do
rożka toczyła się szybko, mijając uciekające 
w tył ogromne kontury samochodów i łado
wnych wozów.

— Wyzwolić się! wyzwolić się zupełnie 
z tych wspomnień — powtarzała w duszy 
z zapamiętałością — niech się raz stanie, co 
się ma stać...

Płomyk drobny nagle wybuchnął w najtaj
niejszej głębi jej istoty, przedarł się do tę
tnic i ogniem zajął jej krew...

Na twarzy jej wykwitły szkarłatne ru
mieńce.

— Hahaha — śmiał się w niej głos urą
gliwy — nadchodzi czas... nadchodzi czas... 
trzeba iść ku płomieniom... Stefan zapomniał
0 tobie i nurza się w ogniach zmysłów... czas
1 na ciebie... czas...

— On czeka ... tam... w pracowni...

(d .c. n.)

i zmarła daleko od tej ziemi, którą tak uko
chała.

Osobiste moje wspomnienia o W. Podgór
skiej, to tylko parę godzin budującej rozmowy, 
gdy z ust tej światłej, niepospolitej kobiety 
padały gorące słowa mądrości życiowej i 
wiedzy. Ale słyszałam o niej wiele, a wszyst
ko, co mówiono, było jakby wieńcem promien
nym, który tylko wybranym wkłada się na 
czoło. Niezwykłe zasługi Podgórskiej nie dają 
się ująć w ramy krótkiego wspomnienia po
śmiertnego. Pragnę jednak dać pojęcie o jej 
działalności bardzo różnorodnej, lecz wypły
wającej zawsze z jednego czynnika — z wiel
kiego umiłowania cierpiącej ludzkości. Swoje 
credo życiowe zamknęła W. Podgórska w na
stępujących podniosłych słowach, które wyj
muję z jej artykułu p. t. „Olbrzymi dług” : 
„Kto może i co może, niech niesie do skarbni
cy wspólnego dobra; obdarowany olbrzymiemi 
zdolnościami, rzuci weń kosztowną perlę w po
staci jakiegoś czynu dobrego, jakiego wyna
lazku pożytecznego, jakiegoś dzieła rozumnej 
pracy, a uboższy duchem choćby grosik mlaeń- 
ki niech złoży.”

Ś. p. Wanda Podgórska była jedną z ini- 
cyatorek założenia „Związku kobiet polskich 
w Moskwie” , na czele którego stała przez 
dwa lata, jako przewodnicząca związku o celach 
kulturalnych, szeroko i pięknie zarysowanych, 
którego pełnego rozwoju się jednak ś. p. Wanda 
nie doczekała. Dla „Domu Polskiego” , ogni
ska całego życia polskiego w Moskwie oddała 
lwią część swej duchowej pracy, dążąc do zje
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dnoczenia wszystkich rozproszonych tu polaków 
w jedną rodzinę, urządzając popularno-ludowe 
odczyty, i nieraz sama stawała na mównicy, 
zbierając zawsze zasłużone uznanie. Wogółe 
wszędzie, gdzie trzeba było energii, rady mą
drej i pomocy biegła W. Podgórska z sercem 
kochającem i szczodrem. Lecz nie ta działal
ność społeczna była największą jej zasługą. Mó
wiąc o W. Podgórskiej, trzeba spojrzeć głębiej, 
trzeba umieć dojrzeć tę cichą, nieustanną pra
cę dla ludzkości, pracę wielką, a bez rozgłosu, 
która pozostała w zaciszu jej ogniska domo
wego. Nikt od niej nie odszedł niezadowolony, 
lub głodny, chorym duszom dawała radę i 
ukojenie i, pomimo szczupłych warunków ma- 
teryalnych, pomagała niezliczonym jednost
kom do wyjścia na ludzi. Dom jej zawsze był 
otwarty dla wszystkich, których bieda, lub 
brak ciepła rodzinnego uczyniły samotnikami. 
Opowiadali mi ludzie, którzy teraz zajmują 
stanowiska, że gdy w wytartym studenckim 
mundurku się do niej zjawiali, szczodra ich wspo
magała ręka, dawała kąt i zarobek, nie ba
cząc na to, iż nieraz działo się to z uszczerbkiem 
dla niej samej. Zbierała u siebie zastępy służ
by domowej, robotników i żołnierzy polskich, 
wglądała w ich stosunki domowe i gdy widzia
ła, że pomoc potrzebna — złote jej serce nie 
znajdowało spokoju, dopóki potrzebom nie za
radziła i w ciemne dusze upośledzonych nie 
wlała światła wiedzy i wiary w lepsze dni. 
A gdy nadchodził dzień Bożego Narodzenia 
własnoręcznie przygotowywała wigilię dla dzie
siątek żołnierzy i dla tych wszystkich polaków, 
którzy tu domu nie mieli. 1 wszystkie jej czyny 
przepełnione były jednein gorącem pragnieniem 
połączenia rozbitych na najrozmaitsze war
stwy i kółka rodaków w jedną całość. I je
szcze z za grobu jej się to udało — to wtedy, 
gdy „Związek kobiet polskich” urządził wie
czornicę ku uczczeniu jej pamięci i wszystkie 
sfery polskie wysłały swych przedstawicieli, 
by hołd jej złożyć.

Dodam tutaj kilka notatek biograficznych. 
Wanda z Turskich Podgórska ujrzała światło 
dzienne w 1859 roku w ziemi płockiej w sta
ropolskiej rodzinie ziemiańskiej. Wychowana 
w tradycyach 63 roku, jako podlotek oddana 
została na pensyę Jasińskiej w Warszawie. 
Uczelnia ta wtedy stała w pełni swego roz
kwitu i cieszyła się doborem najlepszych sił 
profesorskich. Po ukończeniu pensyi, zmuszona 
warunkami materyalnymi, wyjechała jako nau
czycielka do Krasnego i tam przez dwa lata 
pracowała dzielnie na polu pedagogicznem, 
kształcąc jednocześnie swą bogatą duszę. Po 
wyjściu za mąż za ś. p. Ignacego Podgórskiego, 
mieszkała przez czas dłuższy w kraju, aż wresz
cie coraz cięższe położenie materyalne zmusza 
adwokata Podgórskiego wraz z rodziną do szu
kania poprawy bytu na obczyźnie. W 1887roku 
przenieśli się Podgórscy z czworgiem drobnych 
dzieci do Moskwy. Tu Wanda pracowała dziel
nie przy boku męża, po jego śmierci prowadziła 
dalej założone przez niego biuro porad pra
wnych i tutaj — po zawiedzionem usiłowaniu 
powrotu do kraju — zmarła na stanowisku.

Tyle o ś. p. W. Podgórskiej jako o czło
wieku. Ale Wanda Podgórska była nie tylko 
szlachetnym człowiekiem o mocnem sercu, 
lecz i nieprzeciętną siłą literacką. Niestety, 
mało o mej, jako o literatce wiedziało nasze

społeczeństwo. Większość jej utworów była 
poświęcona dzieciom i ludowi, a pozostałe 
drukowała poza kordonem i przeszły niepo
strzeżenie w dziejach literatury. A jednak był 
czas w życiu Podgórskiej, gdy wielka przyszłość 
otwarła przed nią wrota — i piękną linią zary
sował się szlak jej życia. W 1879 roku t. j. 
jako dwudziestoletnia panna otrzymała Wanda 
Podgórska odznaczenie na konkursie drama
tycznym we Lwowie za pięcioaktowy dramat 
p. t. „Żona cudzoziemca”. Zaszczytne to od
znaczenie wprowadziło młodą autorkę do ofi- 
cyalnych przedstawicielek literatury stawia
jąc ją obok Konopnickiej i Unickiej, również 
wówczas rozpoczynających swą twórczą ka- 
ryerę. Dramat, napisany b. mocno, maluje 
w głębokich, tragicznych barwach starcie 
dwóch wrogich sobie, a silnych narodowości, 
w osobie żony polki i męża niemca. Autorka 
doskonale ujmuje obydwa typy jako nieugię
tych, wartościowych przedstawicieli swoich na- 
cyi — charakterystyka poszczególnych postaci 
i tła dramatycznego, jako też artystyczna for
ma dyalogów i piękno językowe znamionują 
niepowszedni talent. Jasną nicią przewija się 
przez cały dramat idea przewodnia autorki: 
„nie wolno polce być żoną cudzoziemca, nie 
wolno kraść siebie swemu narodowi” . Po peł- 
nem powodzenia wystawieniu „Żony cudzo
ziemca” we Lwowie, rozpoczęła Wanda Pod
górska całą mocą młodego ducha swą działal
ność literacką. Gdy Konopnicka poczęła wy
dawać „Świt” , nazwisko Wandy Podgórskiej, 
która była serdeczną przyjaciółką redaktorki, 
widnieje często na łamach tego pisma. Jedno
cześnie pozyskała ją na stałą współpraco
wniczkę Unicka, ówczesna redaktorka „Blu
szczu” . Posiadając doskonale języki: francuski, 
niemiecki, i angielski tłómaczyła W. Podgór
ska bardzo wiele na polski. W tymże czasie 
rozpoczęła swą działalność na polu literatury 
dziecięcej. Cały szereg artystycznych powia
stek, komedyek i artykułów zjawiło się z pod 
jej pióra w „Przyjacielu dzieci” . Podgórska 
umiała przemawiać do serc dziecięcych sło
wem pięknem i jasnem, bez zbytecznych mo
rałów i dydaktyzmu, rozumiała, że, aby w dziec
ku rozwinąć zamiłowanie do uczonych spraw, 
trzeba dać mu sztukę prawdziwą. 1 śmiało po
wiedzieć można, że Wanda Podgórska była 
jedną z pierwszych autorek, która pojęła, że 
dla dzieci nie tylko pisać, ale tworzyć warto. 
Wkrótce po „Żonie cudzoziemca” napisała Pod
górska studyum historyczne „Jan III So
bieski” , nagrodzone na konkursie Macierzy 
Śląskiej i kosztem tejże Macierzy wydane. 
Na następny konkurs powieściowy Macierzy 
Śląskiej posłała powieść p. t. „Dwie Mazurki” 
i również zaszczytnie wyróżniona została. Oto 
plon jej krótkiej pięknej pracy młodych lat. 
A wtedy, gdy talent jej potężnieć zaczął, i gdy 
wszystkie dane przemawiały za bujną literacką 
przyszłością, nadszedł tragiczny moment ode
rwania Podgórskiej od jej ukochanej ziemi, 
chwila wyjazdu na obczyznę. Na obczyźnie 
gasnąć poczyna jej talent. Czy sprawiły to 
ciężkie warunki materyalne, czy tęsknota za 
swoimi — niewiadomo. W spuściźnie jej lite
rackiej został piękny i niezwykle bogaty zbiór 
polskich przysłów i jedno tam stare przysło
wie rzuca się w oczy wyraźniej, większemi li
terami napisane:

„Najgłośniej pieje kur,
„Kiedy na własnej grzędzie.

Może dlatego gasła w niej powoli ta pię
kna iskra boża, może dlatego milkło jej pióro, 
że nie na swojej śpiewała grzędzie. Po przy- 
jeździe do Moskwy prowadziła jednak oży
wioną korespondencyęz Konopnicką, Pługiem, 
Meyetem, drainatopisarzem Wołowskim i wielu 
innemi znanemi w kraju jednostkami. A cza
sami budziła się w niej dawna siła literacka 
i zmuszała do tworzenia. Tak w roku 1900 
wydała w Krakowie dwie sztuki ludowe, 
czteroaktowe, opracowane na tle najazdu Szwe
dów p. t. „Dziad Obieś” i jednoaktowy obrazek 
dramatyczny z chłopskiej doli p. t. „W chacie 
leśnika” . Obydwie sztuki grywane na wielu 
scenach ludowych cieszyły się wielkiem powo
dzeniem. W ostatnich latach drukowała dwa 
studya społeczne: „Naród” i „Historya wło
ścian”. To już jej pienia łabędzie i do tych na
leży piękna i głęboka praca, niestety nieukoń- 
czone i nie zebrane studyum krytyczne o Wy
spiańskim — ukazania którego w druku życzyć 
sobie należy, jako cennego przyczynku do na
szej literatury krytycznej. Oto pobieżna cha
rakterystyka twórczości Wandy Podgórskiej, 
może nawet niezupełna, bo spuścizna jej lite
racka w rękopisach nie wystarczająco prze- 
studyowaną została, ale na mocy tych dzieł, 
co nam są znane, można w dziejach literatury 
zostawić Podgórskiej oddzielną chlubną kartę.

Ś. p. Wanda Podgórska zmarła zawcze- 
śnie. Zmarła, przeżywszy zaledwie 52 lata. 
I nie zdążyła się spełnić hołubiona na dnie 
duszy nadzieja, że zbierze owoce swej pracy. 
Wanda Podgórska zmarła, spełniwszy swe po
słannictwo życiowe. Zmarła, gdy niezatartemi 
głoskami wypisały się jej zasługi w dziejach 
kolonii polskiej w Moskwie, gdy siedmioro 
dzieci wychowała na dzielnych ludzi i gdy, 
nareszcie, po znojnym trudzie, odpocząć by 
mogła i dla siebie zacząć żyć.

Jednem wielkiem pasmem bezosobistej, 
świętej pracy, było jej życie. I Wanda Pod
górska nie powiedziała jeszcze ostatniego sło
wa — w bogatej skarbnicy jej ducha było 
jeszcze dużo piękna i światła do dania ludziom. 
Nietylko dla tutejszej kolonii polskiej jej 
strata jest niepowetowana — zubożało całe 
nasze społeczeństwo o jednostkę wybitną, szla
chetną i utalentowaną.

Pożegnam ją słowami Maryi Konopnickiej, 
—tej serdecznej przyjaciółki młodości — śladem 
której ś. p. Wanda tak prędko podążyła do grobu:

„Przeszła i zgasła, jak promień miesiąca,
„Ta ukochana i ta miłująca,
„Przeszła i zgasła i noc po niej głucha 
„Serca i ducha.
„Błogosławiona ścieżka owa cicha,
„Którą chodziła po wszystkie dni życia,
„Woń swą oddając, jak kwiat, co oddycha 
„Przez serca bicia...
„Nad jej mogiłą nie płatne pochwały,
„Nie głośne hymny, nie czcze uwielbienia, 
„Ale łzy żalu gorące padały 
„1 szły westchnienia 
„1 każdą grudkę rzucono tu ziemi,
„Dłońmi drżącemi.

Jerwicz.
Moskwa, 20 grudnia 1911.
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Z literatury.

Maciej Wierzbiński- Mysią wieżą. Po
wieść współczesna. Warszawa. 1912.

Maciej Wierzbiński jako pisarz, przedewszy- 
stkiem nie jest pospolity. To już tak jest pełne 
znaczenia dla współczesnego powieściopisarza, 
że nieomal wystarcza za charakterystykę, gdyż 
wszystkie inne jego właściwości i zalety są jak
by konsekwencyą tego punktu wyjścia: nic z 
Pospolitości. A przytem oryginalność talentu, 
Pomysłu stosunku do świata, formy, idei da- 
nego pisarza—to już prawo, by go uważać za 
oazę wśród pustyni powieścideł, ramot i obłę
dów grafomańskich, przepełniających biblioteki.

Naprzód Wierzbiński ma w powieściach 
swoich dużo do powiedzenia i nie zdawkowych 
aforyzmów, a jędrnych, zdrowych prawd i fra
pujących paradoksów, które pełnią taką służbę, 
Ze myśl budzą z uśpienia i krwi każą szybciej 
krążyć.

I w tematach, wybieranych do wrażenia 
swych idei—Wierzbiński jest niebanalny. W po
wieściach i nowelach swych da zawsze czytelni
kowi kawał innego życia, niż to, wśród którego 
zwykliśmy się co dnia obracać.

A przytem naogół doskonała polszczyzna, 
dziwna jakaś męskość stylu, subtelna ironia 
Wyższej próby, humor, finezya sentymentu, o 
de on potrzebny, i tężyzna polska, co serca po
klepią i wierzyć każe.

»Pod Mysią wieżą”—to znaczy w Prapols- 
Ce to znaczy na Kujawach; powieść na tle 
zycia zaboru pruskiego. Już to samo pociąga 
1 wteresuje, bo dzielnicę tę pisarze nasi sta - 
rannie omijają, raz dla nieznajomości terenu, 
a. Potem dlatego, że Wielkopolska wydaje im 
SK mało wdzięcznem polem do modnej dziś 
w powieści analizy psychologicznej.

Wierzbiński—sam Wielkopolanin, zna do- 
onale stosunki i ludzi Poznańskiego wszyst- 

*ch warstw i jedynie on może z pośród wszy- 
s*kich pisarzy powołany jest do wprowadzenia
Właśnie do literatury ludzi i życia tej dziel
nicy.

W powieści tej autor wprzągł też do wspól- 
nej fabuły wszystkie stany: chłopów, obywatel- 
j k°’. m*eszczaństwo, działaczów społecznych 

obiety, tuzów finansowych i redaktorów pi- 
Semek prowincyonalnych, i o dziwo, połącze- 
n'e tych różnych ludzi w jeden rydwan po

łciowy bynajmniej nie wypadł sztucznie; a 
kie ° *° raZ 23 sPraw  ̂ talentu Wierzbińs-

8°, a potem i dlatego, że w Poznańskiem 
w -̂1Ca stanów nie jest tak głęboka jak naprz. 

«królestwie, gdyż tam liczne instytucye de-
etyczne jak kółka włościańskie, banki lu-
e * redakcye pism ludowych zjednoczyły 

j. 0Wan'a ludzi różnych sfer, a przytem wyso- 
Poziom oświaty ludowej zbliżył włościan do 

Warstwy średniej.
Lecz Wierzbiński jest zanadto artystą, by 

gro mu wystarczyć do powieści społeczeń- 
PM^ dowieść „Pod Mysią Wieżą”, posiada 

Kkny a mocny dramat wewnętrzny, dramat 
•gniewa Broniewieckiego, kawalera o wielkim 

ozniachu, bujnym temperamencie, bogatej du- 
y> typowo polskiej naturze niezawisłej, która 

ja^' ^  W szablonowem życiu prowincyi ku-

Zdrowe jednak elementy społeczeństwa - 
Wielkopolskiego po pewnym oporze ulegają 
szczęśliwie zwycięztwom i wpływom dzielnego, 
sympatycznego typu Zbigniewa, który wśród 
szarych ludzi otoczenia świeci, jak latarnia 
morska.

Męskość, szlachetność, pełnia życia i u- 
śmiechu, którą obdarzył bohatera swego Wierz
biński jest niezmiernie miłem zjawiskiem w li
teraturze współczesnej, pełnej degeneratów.

Zjawisko to powitać należy z radością i 
entuzyazmem, jak dobrą nowinę powrotu do 
uzdrowienia ideałów.

Nie przesadzę, jeżeli powiem, że „Pod My
sią Wieżą” jest jedną z najlepszych powieści 
lat ostatnich.

Gustaw Olechowski. 

Hugo von Hofmannsthal.
W „Próchnie” Berenta z pośród całego sze

regu dekadentów wyróżnia się swoją arystokra- 
tycznością hrabia von Hertenstein. W samotnym 
swoim zamku hoduje on dziwne, egzotyczne 
kwiaty, kolekcyonuje co tylko kultura mogła 
dać najpiękniejszego i najdroższego, usuwa się 
od wszelkiego życia, bo przyszedł do przekona
nia, że mądrość istotna kryje się tylko w za
przeczeniu pragnieniom, w negacyi absolutnej. 
I tylko Sztuka jest wyjątkiem, jest ołtarzem, 
świętością, która streszcza najgłębsze dusz męki, 
dusz dyonizejskie poematy.

I dlatego obojętny na wszystko von Her
tenstein, estetyce, pięknu oddał wszystkie swo
je marzenia. 1 dlatego tylko sztuka pozostaje 
mu jedynym jeszcze mostem, łączącym dumny 
jego zamek z rzeczywistością.

By zrozumieć von Hofmannsthala—należy 
uprzytomnić sobie tę postać z Berentowego 
„Próchna”. Bez wątpienia są oni rodzonymi 
braćmi. Różnica w każdym razie jest między 
nimi niewielka. Da się wyróżnicować ten lub 
tamten rys, który ich psychiki rozdziela, po
dłoże jednak i ogólny rysunek postaci pozo
stają podobne. Dla von Hertensteina sztuka jest 
alfą i omegą jego życia, dla Hofmannsthala 
również. Co więcej, von Hofmannsthal wyrzeka 
się najzupełniej, by stać się czemś więcej, niż 
artystą. Słowo, jako takie, ma dla niego wartość. 
Tylko dźwiękowa, rytmiczna strona słowa ma 
znaczenie dla Hofmannsthala. Poezya jego ma 
być twórczością nieznanych dźwiękowych sym
fonii, ma przez swoją rytmikę rodzić nastroje. 
Drwi on z tych, co chcą w poezyi doszukiwać 
się „właściwego sensu” .

„Są oni — powiada Hofmannsthal — jak 
małpy, co zobaczywszy siebie w zwierciadle, 
szukają za nim swojej osoby” . (Blätter für die 
Kunst). „Cała gadanina o indywidaualności, 
stylu, nastroju, sprowadza się do tego, że ci co 
poszukują stylu, właśnie są jak owe małpy...” 
„Poezya jest tkaniną słów” .

Jak widzimy, występuje u Hofmannsthala na 
piedestał sądów poezya słowo, dźwiękowy kom
pleks. Nic niema, istnieje tylko Słowo — dźwięk., 
najgłębsza treść poezyi.

Nie wiem, czy kogo tego rodzaju filozofja 
poezyi jest w stanie zadowolić, dla mnie jest 
bodźcem, by poszukać w sztuce Hofmannsthala 
tych odpowiedników samej tylko dźwiękowo-

ści. W zwykłem znaczeniu poszukiwania są 
ä priori wykluczone, gdyż dowolne zestawienie 
najbardziej nawet brzmiących słów, poprowadzi 
napewno do nonsensu. Trzebaby więc w kaden- 
cyi zdań, nastrojów brać pod uwagę znaczenie 
również treściowe, a wtedy słowo zrozumieć, 
jako syntezę dźwięku z treścią, która wyraża, 
no i wtedy... owe „małpie” doszukiwanie za
prowadziłoby do konkluzyi, która przeczyć 
musi filozofii-sztuki von Hofmannsthala.

W Niemczech niejeden von Hofmannsthal 
hołduje tym kanonom. Mają one być rzetelnym 
wyrazem hasła „sztuki dla sztuki” . U nas w Pol
sce toż samo hasło obejmowało bez porównania 
szerszy horyzont widzenia na czeni istotnie po
lega sztuka, niż w Niemczech. U nas sztuka 
miała zbawić od podłej, kłanmej rzeczywistości. 
Mieliśmy, choć w sztuce nauczyć się wypowia
dać swoje najszczersze pragnienia, tęsknoty 
i cierpienia, gdy warunki naszego bytu nie 
pozwalają nam na otwarte życie kulturalne. 
Chyba, że tylko może w samem zaraniu zja
wienia się tego kierunku przypisywano u nas 
słowu znaczenie identyczne, adekwatne niemiec
kim hasłom. (Miriam). Już Przybyszewskiego 
manifesty mówiły o „nagiej duszy”, o „tańcu 
miłości i śmierci” , a więc chodziło o coś wię
cej, niż o samą dźwiękowość. Znaleźli się na
wet wkrótce tacy, którzy modernizm nasz po
głębili do poziomu ruchu nawskroś polsko- 
kulturalnego, do wołania o nową sztukę, two
rzenie nowej tej sztuki stawało się tworzeniem, 
wołaniem o nową rzeczywistość polską (Wys
piański np.!)

W Niemczech tych cech nie przyniosła 
ze sobą szkoła wiedeńskich poetów z Hof- 
mannsthalem na czele. (Niektórzy krytycy 
nazywają również tych pisarzy szkołą St. 
George’a). Raczej coś z aleksandryjskich lub 
bizantyjskich eklektyzmów, niż ową krwawą 
bezpośredniość wizyi Przybyszewskiego. Hi- 
storya sztuki i historya kultury była im bliszą, 
niż śmiejący się łan zbożnego żyta. Szalejący 
promień upalnego dnia widzieli tylko skroś 
okulary odczuć pokoleń przeszłych, minio
nych. A przytem chodziło im o dawanie „bez
pośrednich” wrażeń i tylko wrażeń, jak twier
dzili, a zmysł ich odczucia zatracił swą bez
pośredniość, nagromadzając całe labirynty po
równań, szlifując rymy, jak kameje drogo
cenne. Von Hofmannsthal miał bezpośrednio 
wedle programu wypowiadać swoje przeżycia, 
lecz według nas uzmysłowią! tylko hieratyczny 
modernizm niemiecki, który za wszelką cenę 
starał się odżegnać od wszelkich „kulturalnych” 
celów, od uświadomienia sobie swojej obecno
ści w zadaniach chwili dziejowej, współcze
snej. E u stach y  C ze k a lsk i.

(d. n.)

S a l o n .

11.

„Portret jest to odtworzenie wewnętrz
nego, duchowego charakteru człowieka, nada
jącego cechy specyalne jego cielesnej powierz
chowności” , pisał kiedyś Miriam i określenie 
to niezwykle trafnie i subtelnie ujmuje istotne 
zadanie portretu, głębiej i szlachetniej pojęte.
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Patrząc na liczny szereg portretów w obecnym 
„Salonie” , mimowoli nasuwa się zapytanie, 
czy wielu autorów pamiętało i myślało o du
chowej stronie odtwarzanych przez siebie osób? 
Odpowiedź nasuwa się tu przecząca — prze
ważnie bowiem starano się uchwycić zewnętrz
ne rysy modelu, nie kładąc nacisku na jego stro
nę psychologiczną. Widzimy też tu sporo por
tretów dobrze malowanych, ale mało śród nich 
budzi głębsze zainteresowanie artystyczne.

O dwóch autoportretach Jacka Malczew
skiego wspominałam już w poprzedniem spra
wozdaniu; tu zaznaczyć należy, iż właśnie 
Malczewski kładzie główny nacisk na stronę 
duchową danej postaci, nie poprzestając na za
ciekłem poszukiwaniu wyrazistości twarzy, sta
ra się uwydatnić jej charakter odpowiedniem 
otoczeniem, dodaje tło i akcesorya często sym
boliczne, jakąś myśl głębszą lub alegoryę wy
rażającą.

Portrety Malczewskiego stanowią zawsze 
poważne dzieło sztuki i dalekie są od pospoli
tości i szablonu.

Prof. Aksentowicz jest w naszem malar
stwie twórcą specyalnego typu kobiecego, peł
nego wytworności i wdzięku, wielkiego wyrafi
nowania połączonego nieraz z tern, co francuzi 
tak trafnie określają wyrazem „perverse”. 
To też jego studya kobiece posiadają niezrówna
ny urok, w portretach zaś zdaje się on poczęści 
naginać rysy i postać modelu do swego ulubio
nego typu. To też daje on twarze niezmiernie 
artystyczne, piękne i pociągające, ale zdając 
się należeć do jednej rodziny duchowej o mało 
zaznaczonych różnicach indywidualnych. 0- 
becnie wyróżnia się portret p. Stefanii Dąbrow
skiej, niezmiernie subtelny i harmonijny w tonie 
ogólnym, gdzie jedyną za ostrą nutę kładzie 
pawie piórko trzymane przez nią w ręku—ca
łość posiada wysoką wartość artystyczną i o 
wiele przewyższa „Portret rodziny” tegoż ar
tysty; praca ta, acz na honorowem miejscu za
wieszona, bynajmniej nie należy do lepszych 
dzieł Aksentowicza, Odtworzył on tu żonę 
w otoczeniu siedmiorga dzieci, dziwnie na
wet jak na rodzeństwo, do siebie podobnych; 
w kompozycyi obraz nie robi wrażenia całości 
zwartej, lecz daje się, jakby każda z tych po
staci była malowaną oddzielnie i to w różnym 
czasie. Zresztą technicznie jako pastel, obraz ten 
jest zniszczony i obsypany, co również psuje 
efekt ogólny, w którym, pomimo pewnych bra
ków, znać jednak zwykły lwi pazur utalento
wanego artysty.

Obok wytwornego i subtelnego prof. Aksen
towicza, idealizującego swe modele, wiszą por
trety prof. Lenca, traktowane nadto realisty
cznie, chwilami prawie brutalnie. Lenc posiada 
bardzo wyrobioną technikę, maluje śmiało 
i ujmuje bryłę w dobrze wyrobioną technikę, 
ale daje zarówno w kobiecych, jak i męskich 
twarzach zawsze jednostajny żółto-czerwony 
ugrowy koloryt, który niemiłe sprawia wraże
nie. Zajmuje się on też psychologią osoby portre
towanej, jego sposób ujmowania modelu krań
cowo różni się od Aksentowicza; Aksentowicz 
idealizuje modele i uduchownia je—Lenc traktuje 
je bardzo realistycznie i wydobywając charak
ter, podkreśla jego cechy czysto ziemskie.

Horowitz daje dwa, jak zawsze bardzo po
prawne i wykończone portrety męskie, Woj
ciech Kossak#też wytrwale kroczy drogą por

tretową, odtwarzając postacie w akcesoryach 
plain’airu.

Doskonały akwarelista Augustynowicz za
znacza swe zalety w portrecie doktora F„ 
olejny autoportret artysty w stroju mandaryna 
ma położony główny nacisk na ową istotnie 
wspaniałą i po wirtuozowsku malowaną szatę.

Z prac młodszych artystów wyróżnia się 
portret pani M. pendzła Sawiczewskiego; 
widzimy tu bardzo swobodny i nie banalny układ 
całości, figurę wdzięczną i lekką w ruchu, 
obok dobrze traktowanych i wyzyskanych 
akcesoryów.

Dobrym układem i estetycznem upozowa- 
mem nacechowany jest również Zygmunta Ba
dowskiego „Portret damy”, której czarna syl
weta efektownie odbija od ciepłych tonów dra- 
peryi, służącej za tło i pokrywającej otomanę. 
Całość, sharinonizowana umiejętnie i należy
cie dociągnięta w ogóinym tonie, przedstawia 
się bardzo zajmująco. Specyalnie o wyzyskanie 
koloru a także o dosadną charakterystykę stara 
się w swych pracach Rembowski; z tych naj
lepszy jest portret „Koleżanki” , z głową na ręce 
wspartą; w drugim kobiecym portrecie podkre
ślanie charakteru doprowadził artysta do ka
rykatury.

Przeciwstawieniem Rembowskiego w trak
towaniu portretu jest Mordasewicz, który 
pracom swym nadaje porcelanową gładkość 
i... porcelanową bezmyślność. Smutnym do
wodem tego służy „Portret rodziny” autora.

Do bardzo udatnych należy „Portret żony” 
Stefana Bukowskiego, traktowany miękko i po
wietrznie, w technice zbliżony cokolwiek do 
prac Olgi Boznańskiej — jest to jeden z najle
piej malowanych dotychczasowych utworów 
młodego artysty.

Niepodobna pisać poszczególnie o wszyst
kich portretach, należy się zatem ograniczyć 
do wymienienia, iż z więcej lub mniej udatne- 
mi pracami w tym dziale wystąpili prócz wyżej 
wymienionych pp. Bartel, Bekman, Brykner, 
Chalus, Czarnowska, Czepita, Janowski, Gro
cholski, Jarocki, Jarosz, Karszniewicz, Kono
packa, Koźniewska, Kulesza, Mastelski, Maszyń- 
ska, Mrozowska, Pieńkowski, Piotrowski Wa
cław, Rudziński, Wyleżyńska i Żmudzinowicz— 
lista pokaźnie długa, jak widzimy.

Poza tern w zakresie studyów wyróżniają 
się bardzo wyraziste „Rusinki” Aksentowicza, 
„Dziewczyna z różami” Blanksteinówny, „Pa
ni z wyką” Kazimierowskiego, „Główki kobie
ce” Kędzierskiego, oraz „Karmienie kur” Rze- 
gocińskiego. Weiss dał oryginalnie pomyślane, 
mocne w tonie „Maski” obok przejaskrawionego, 
przykrego w niesharmonizowanej całości aktu 
kobiecego.

Dużo sentymentu ma „stary obrazek” Pu
rzyckiego, a „Matka Boska Zielna” Z. Jasiń
skiego posiada miłą, swojską nutę.

Prawie dotąd nieliczniej od portretu reprezen
towany jest pejzaż na obecnej wystawie. Ulu
biony to rodzaj malarstwa młodszego pokole
nia naszych artystów, śród których znajduje 
też utalentowanych przedstawicieli.

Patryarcha naszego krajobrazu Józef Cheł
moński nadesłał dwa piękne fragmenty ukocha
nych przezeń płaszczyzn mazowieckich „Rze
kę” i „Powrót z łąk”, z bardzo charakterystyczną 
postacią dziewczyny wiejskiej na pierwszym 
planie.

Fałat dał parę brawurowych w technice 
wnętrz lasu oraz oryginalny „Krzyż przydrożny 
na Szląsku”, a Wyczółkowski — ogromnie 
kolorystyczny, głęboki w tonie ogólnym, dosko
nale malowany pejzaż z nad Prutu. Rzadko po
jawiający się na wystawach naszych Ajdukie- 
wicz, przypomniał się nam charakterystycznym 
krajobrazem z Karpat, Masłowski dał kilka 
świetnych akwarel, śród których wyróżnia 
si§>>Jesień”. Prof Mehoffer wystąpił tym razem 
z całym szeregiem studyów pejzażowych, wy
kazujących trafność obserwacyi natury, naj
więcej jednak zalet cechuje jego większą pracę 
w plain’airze, zatytułowaną „Majowe słońce” — 
masa tu powietrza i światła, całość ogromnie 
świeża i pomysłowa.

Powietrzny i dobrze zaobserwowany jest 
krajobraz Popowskiego „Po burzy” z tęczą, 
lekko i subtelnie namalowaną.

Do najlepszych dzieł wystawy w dziale pej
zażowym należy „Pilica” Zofii Stankiewiczów- 
nej, traktowana szeroko, silna w kolorze i bar
dzo powietrzna, z doskonale oddalającącą się 
płaszczyzną wodną. Utalentowana artystka ta 
wytrwale kroczy na coraz wyższe szczeble sztu
ki. Bardzo dużo światła ma krajobraz Uziembły 
„W cieniu lipy”, oryginalnie ujęty i silny w to
nie; tegoż artysty trzy waryanty „Jesieni 
w ogrodzie Luksemburgskim” są nader kolory
styczne i ciekawe w plamach.

Wielkie wyczucie przyrody górskiej, ma 
w krajobrazach tatrzańskich Gałka; szczegól
niej dodatnio wyróżnia się „Wiatr halny nad 
Czarnym Stawem”. Z szeregiem nader udatnych 
prac wystąpili jeszcze nasi utalentowani pejza
żyści Kowalewski, Filipkiewicz, Ziomek, Jarocki, 
Kamocki, Trojanowski, Neumann, Pankiewicz, 
Skotnicki, Skoczylas, Wywiórski, Czarnocki, 
Piątkowski, Czajkowski, Biske, Bukowski, Ku- 
gler („Konie na stepie”), Arczyński, Wielo- 
głowski, Szczygliński, Wrzesiński, Lindernan, 
Bagieński i inni.

Oddzielną grupę stanowią artyści, specyalnie 
uprawiający pejzaż morski — rodzaj ciekawy 
a rzadko spotykany na naszych wystawach. 
Pf. Slewiński dał widok morski, bardzo powietrz
ny i dobrze oddalający się, malowany właści
wą temu artyście szeroką techniką, Cylkow 
wystawił kilka krajobrazów, dobrze sharmoni- 
zowanych w tonie, z umiejętnie rysowaną 
falą, Nałęcz dał trzy studya morza na miłym 
nam, bo swojskim kaszubskim brzegu, głębo
kie w tonie i dobre w kolorze; Andrychiewicz 
odtwarza pejzaż z Concarneau, Jaworski— port 
rybacki, Lindernan—fale morskie, Sobecki zaś 
Morze pod Odesą.

Motywy architektoniczne posłużyły za temat 
do nader udatnych prac Trzebińskiego, odtwa- 
rzającego czary budowli weneckich, jak również 
i Dymitrowicz; widoki z Kazimierza dali nam 
Trojanowski, Kowalewski, Świdziński, Szulc, 
Piekarski, Jasiński.

Naogół dział pejzażu jest liczny i zajmujący 
i zawiera sporo dzieł, którym należałoby po
święcić baczniejszą uwagę.

Martwe natury i kwiaty ogromnie obficie 
zgromadzone na wystawie, jak już wspomnia
łam w znacznej części są traktowane jednostaj
nie i surowo—wyróżnić tu należy bardzo arty
styczne prace Ślewińskiego, pełne koloru 
kwiaty Wyczółkowskiego, estetyczną „naturę 
morte” Mrozowskiej, pełen sentymentu „Kącik
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babuni” i harmonijne „białe róże” Piątkowskiej, 
oraz prace Uziembły, Wilkomierskiego, Marka, 
Dzierzbickiego i Bukowskiej.

Dział grafiki nielicznie został obesłany 
tym razem; wyróżniają się tu silnym i głębokim 
tonem prace Rubczaka, a wytwórczością — 
Weyssenhoffa.

Architektura i zdobnictwo są też niezbyt 
Pokaźnie reprezentowane; w dziale dekoracyj
nym odznacza się śmiały i kolorystyczny fryz 
Sichulskiego „Sztuka” ; gustowne są wyroby 
ze skóry wytłaczanej i podmalowywanej p. 
Kowalskiej oraz naszyjniki Onichimowskiej.

W dziale architektury wyróżniają się pra- 
Ce Kalinowskiego, Sosnowskiego oraz Gałę-
zowskiego.

Rzeźba też przedstawia się wyjątkowo 
ubogo tym razem, zaledwie kilka prac budzi 
Pewien interes artystyczny; do tych należą 
»Mickiewicz” Lewandowskiego, „Spojrzenie” 
Koniecznego i „Śmiech” Kratki.

Na zakończenie zaznaczyć należy, iż wszyst
kie prace są wystawione obecnie w dobrem 
świetle, gdyż gmach Zachęty zyskał nareszcie 
odpowiednie górne oświetlenie we wszystkich 
klonach. Grupowanie zatem najlepszych dzieł 
w głównym salonie, nie jest już jak dawniej 
koniecznością, lecz tylko pewnym zwyczajem, 
na odstąpieniu od którego zyskałaby całość 
wystawy.

Z. Skorobohata-Stankiewicz.

Kto raz 
spróbuje, 

używa ' 
zawsze.

D ra DRALL 
WODA BRZOZOWA
usuwa łup ież, 
zapobiega wypa
daniu włosów, i 
przyczynia się do 
porostu włosów.

Niezwykła książka.

Tą niezwykłą książką jest „Kalejdoskop” 
(str. 237), p. Antoniego Kudasiewicza. (Nakład 
autora).

Niezwykłość książki tej polega na tern, 
iż zamiast morałów, rad i sposobów podawa
nych wogóle w książkach traktujących o wy
chowaniu, autor przedstawia szereg obrazów 
podpatrzonych w codziennem życiu i stosunek 
rodziców lub wychowawców do dzieci.

Pedagogika ma ten nieszczęśliwy przywilej 
iż sama jej nazwa odstręcza wielu od czytania 
książki traktującej o wychowaniu.

Z „Kalejdoskopem” jest zupełnie inaczej.
Życie podpatrzone z wielką przenikliwością, 

z uwagą na psychologiczne przejawy, mówi do 
nas barwnymi obrazami.

Po pięknej przemowie do matek, autor nie 
sili się na rady i sposoby wychowania, nie daje

K ażda m atka
dbająca o zdrowie swych dzieci, daje im na 
śniadanie jedynie

Owsiane Kakao Wedla
które łączy w sobie łatwostrawność kleiku 
z przyjemnym smakiem czekolady, zalecane 
przez lekarzy.

ku temu żadnej recepty, lecz wprost przedsta
wia możliwość postępowania z dziećmi, pozwa
lając czytelnikowi wprowadzać z tego właści
we wnioski.

I tak:
Dziewczynka zobaczyła robaka i wola:
— O robak, robak!
— To go zabij! — odpowiada matka.
— Kiedy nie mogę!
— Dlaczego?
— Bo w dziesięciu przykazaniach Boskich 

mówię codzień, „nie zabijaj” .
— To o ludziach.

— Właśnie, że nie powiedziano „nie zabi
jaj ludzi” , tylko ogólnie „nie zabijaj” .

— Ty już masz bzika na dobre! za
kończyła matka.

A oto inny obrazek:
Staś, pilny uczeń, wstał bardzo rano i wziął 

się do odrobienia lekcyi.
Widzi jednak, że przed pójściem do szkoły 

nie zdąży odrobić wszystkich, narzeka więc:
— Co ja teraz pocznę? Wczoraj siedzieli 

u nas tak długo goście,—w żaden sposób nie 
mogłem uczyć się, a dziś mam tak ważne lek- 
cye, z dwóch przedmiotów będę prawdopodob
nie wydawał, a tu ani w ząb!

Na to matka spojrzawszy na niego z lekce
ważeniem, mówiła:

— Więc i cóż? Napiszę ci świadectwo, 
żeś był chory.

— Ależ ja takiego świadectwa nie chcę! 
To jest kłamstwo, a ja moich nauczycieli w błąd 
wprowadzać nie mogę.

— To nie idź do szkoły.
— Nie mogę nie iść, bo stracę objaśnienie 

dzisiejszych wykładów.
— No, to czegóż chcesz?
— Niech mama napisze tak, jak było.
— Zwaryowałeś—to nawet nie wypada. 

Cóżby o mnie powiedzieli — dodała zaperzona.
— Przestań bzikować, ty chodząca praw

do! nie zawsze można żyć prawdą i iść prostą 
drogą.

Albo taki oto obrazek z domowego otoczenia:
Pan Izydor lubował się w opowiadaniu 

bardzo drastycznych zdarzeń i skandalików. 
A opowiadał to przy dzieciach.

Na Wielkanoc, gdy podano szynkę i go
ście zachwycali się jej pięknym blado-różowym 
wyglądem, rezolutny synek zawołał:

— Rzeczywiście, ładny ma kolor i przy
jemnie na nią patrzeć, bo przypomina pierś 
szesnastoletniej dziewczyny...

Matka spłonęła, goście spojrzeli na sie
bie z niesmacznem zdumieniem, a pan Izydor 
zanosił się od śmiechu, mówiąc:

— A to koneser, — wykapany ja!



Z tego rodzaju obrazów, uchwyconych mi
gawkową fotografią, składa się cały „Kalejdo
skop . Mówią one same za siebie, pobudzając 
do refleksyi. Rodzice, zastanowiwszy się, mo
gą wniknąć w swój niewłaściwy sposób postę
powania i czuwać baczniej nad swojemi lato
roślami.

Prócz „Kalejdoskopu” p. A. K. wydał ta
blice ze zwierzętami domowemi.

Tablice te opatrzone są stosownemi radami 
co do obchodzenia się ze zwierzętami i rośli
nami, rozbudzając do nich w dzieciach zamiło
wanie, zachęcając do dobrego obchodzenia 
się z takowemi.

Tablice takie powinny się znajdować w ka
żdym domu i szkole początkowej, tym więcej 
że cena tablicy jest bajecznie nizka, t. j. 12 
kop. 1 ^  . p- i*

Z .I Morawska,

KEFIR KURACYJNY

’ F E M I N A ”
MLEKO DLA NIEMOWLĄT

ORAZ
MLEKO HYGIENICZNE

od krów  sp raw dzanych  tuberku liną
POLECA

WARSZAWSKIE LABORATORIUM 
PRZETW. LECZNICZYCH MLECZNYCH

NOWY-ŚWIAT Jit 32 róę Foksal, telefon N° 18-60

Polityka daleka i blizka.
«.W W W

W wyborach do parlamentu Rzeszy Nie
mieckiej stracili Polacy ostatecznie dwa man
daty.

Przyczyny tego są różne. Szukać ich należy 
i w walce stronnictw na Szląsku, narodowo- 
demokratycznego z grupu jącem si ę przy Redakcyi 
„Katolika” i w usunięciu się dwóch popular
nych posłów, Korfantego i Napieralskiego, 
i w niedołężnie zorganizowanej akcyi wybor
czej, w szablonie wieców i w rozszerzeniu się idei 
socyalistycznych, które choć socyaliści stawiali 
kandydata Polaka, szkodziły rozstrzeleniem gło
sów.

MĄCZKA MLECZNA „BEBE PRZY
GOTOW ANA Z CZYSTEGO MLEKA 
ALPEJSKIEGO, JEST WYBORNYM. 
NIEDAJĄCYM SIĘ ZASTĄPIĆ PO
KARMEM DLA SSA W C Ó W  I DZIECI

Oostać można w ftptekaoh i Składach materjałów aptecznych.
SKŁAD GŁÓWNY

=  Tow. Akc. „Fr. Karpiński w Warszawie“ =
Elektoralna 35. Telef. 600.

MARQUE DEPOS El

W każdym razie fakt jest bardzo smutny.
Prace Dumy poferyach rozpoczęły się znów 

sprawą Chełmską. Doskonale argumentowana, 
pełna siły była mowa posła z Warszawy Jabło
nowskiego. Wyregulował w niej sprawę granic 
historycznych, wykazując jak zmieniały się 
w ciągu wieków, ile razy zapuszczali się Rosya- 
nie w głąb Polski i naodwrót Polacy w głąb 
Rosyi, mówił o stanie dzisiejszym Chełmszczy
zny, w której większość ludu za rosyjski się nie 
uważa i uważać nie chce. Zakończył wyrazami 
oburzenia dla dzisiejszej polityki nacyonali- 
tycznej i zapewnieniem, że starczy nam siłs 
do zniesienia nowego ciosu — wytrwamy.

Petersburg zajęty jest powitaniem gości 
angielskich. O tej wizycie pisano długo fszeroko 
i naturalnie'bardzo różnie, zdaje się, że pesy
miści mieć będą racyę. Już przed przybyciem 
gości wynikł spór, kto weźmie udział w ich przy
jęciu. Udziału tego zrzekł się odrazu socyal-de- 
mokracidumscyi trudowicy,z Londynu bowiem 
nie przybył nikt ze sfery robotniczej ani demokra
tycznej, zrzekła się i skrajna prawica, głosująca 
zawsze za sojuszem z Niemcami i bojąca się 
Anglii. Kadeci trzymają się w rezerwie. Przyj
mują więc Anglików właściwie Październikow- 
cy. Wreszcie doniesiono, że Milukow będzie 
przemawiać na obiedzie u posła angielskiego, 
niestety, wiadomość ta upadła nader prędko. 
Milukowa bowiem nie zaprosił wcale poseł an
gielski, któremu podobno powiedziano, że bę
dzie to niemiłe A. Kokowcewowi. Ale poseł nie

zaprosił już wcale, żadnego z przywódców sto-nr 
nictw, wszystko to zapewne dziwi trochę Angli
ków, mogą się jednak pocieszyć, iż podróżuje 
się po to, aby widzieć rzeczy — nowe i obce.

Gorliwy zato udział w przyjęciu bierze bi
skup Eulogiusz, który aż wyjednał sobie spe- 
cyalne pozwolenie władzy duchownej na... obiad 
u Cubafa.

N. J.

Odpowiedzi od Redakcyi.

Pani i I-J u i i i H. Karpińskiego Mydło alkaliczne 
używa się przy cerze tłustej, skłonnej oo wągrów 
i pryszczy!

Treść numeru:

W przyszłość, przez M. Cz. Przewóską. — Kraszewski, 
przez Tadeusza Kończyca. —- Cień, przez Wiktora 
Gomulickicgo. —  Zawsze ten j d n przez Zygmunta 
Różycki:go.— I poszedłem z i tobą, przez Z' g nun ta 
Różyckiego.— Koleżanka Stefa, prz z Cecylję Wale
wską. — Zawrotne d ro i, przez Tadeusza K orzyń 
skiego. — Wspomnie nie, f rzez Jerwicz. — Z literatury, 
przez Gustawa Olechowskiego. —  Hugo von Hofmann- 
sthal. Salon, przez Z. Skorobohatą-Stankiewiczo- 
wa. —  Niezwykła książka, przez Z, Morawską. —  
Polityka daleka i blizka, przez N. J .  —  Odpowiedzi 

od Redakcyi.

Do niniejszego numeru dołącza się:

1. Dodatek mód:
2. Tab ica kroju:
3. Dod.tek powieściowy „Rebeka ze słonecznego 

potokuku ‘ ark. 3.

O g ł o s z e n i a .

K A L O D O N T
Niezbędny KREM i ELIKSIR do ZĘBÓW  

Utrzymuje zę by biało, czysto I zdrowa
żądać wszędzie 

=nĘMIGRENO-NERVOSIN'
)BEZWARUNKOWO PEWNY i NIESZKODLIWY ROŚLINNY ŚRODEK.
SftJUZ FALSYFIKATY ! WIĘC ŻĄDAĆ w APTEKACH i SKE: 
APT.PRÓSZKÓW WYRABIANYCH TYLKO w  PŁOCKUzPOD- 
PISEM WYNALAZCY fl.GflSECKłŁGO na k h ż o y m . PRO SZEk IO k .

GŁOWY I M  IGRĘ NE

ISTN IEJĄCY OD ROKU 1S48

Skład nasion i zakład ogrodniczy
B r a c i  H o s e r  

w WARSZAWIE, JEROZOLIMSKA 59. Zawiadamia, że wyszedł z druku

cennik nasiun i cebul kwiatowych na r. 1912
i wysyła się na żądanie bezpłatnie.

Z d r o w i e m  j e s t  n a j c e n n i e j s z y  
s k a r b e m  d la  w s z y s t k i c h !  

S ł y n n a  w  c a ł y m  ś w i e c i e

HERBATAzgór HARCU
(Dr. Laucr’s Harzer Gehirg>tee) 
Z a leca n a p rzez n ajsłyn ie jsze  oow ag* 
lek arskie za tw ierd zo n a p rzez Depart* 
M ed. rzy  M in. Sp raw  W ew n. w  Pe- 
terbureu jest jednym  z n a jn iezb ęd n iej
szych  środków  dla utrzym ania zdrow ia. 
N apój ten, p rzyjm ow an y w  ilości 2-ch 
—  3-ch filiżan ek  tygodn iow o le c z y :  
w yrzu ty, lisza je , uderzenia krw i do g ło 
w y , hem oroidy, reum atyzm  artretyzm , 
cirpienia żo łą d ka i t. p. p rzyw raca  a- 
p etyt i p raw id łow e traw ien ie . D zia ła  
skuteczn ie w  w ypadkach  zap a len ia płuc, 

in fluenzy, choleryny.
Cena pudełka 1 rb., V* pudelka 50 k.

UWAGA. K ażde oryginalne pudeł
ko zaop atrzon e n astępującą etyk ietą: 
R ep rezentant na K ró lestw o  P o lsk ie  
C esarstw o:

JÓ Z E F  GRO SSM AN, W a rsza w a , 
ZŁOTA Ns 16, Te lefo n  184-44.
Z am iejscow ym  w ysyłam  za za liczen iem  
od rb. 1, z d o liczen iem  na koszta  

p rzysy łk i.

Wystrzegać się falsyfikatów i 
podrabianych etykiet!!

Najlepsze mydła udelikatniające skórę są

Mydła hyg. przetłuszczone
*  y r o b u 
A p t e k i M. M A L I N O W S K I E G O

Nowy-Swiat 35, w Warszawie.

M a g a z y n  k o n f e k c y i  d a m s k ie j  i d z ie c in n e j

„ B r o n is ła w a “
Chmielna JSfe S<\ — — Telefon JM2 124-69.

Poleca: Kostyumy, suknie, bluzki, halki, szlafroki, matinki, spódniczki 
suknie reformowane, paltka i szuby, sukienki, garniturki dla chłopców oraz * 
dla Pensyonarek. Zamówienia z prowincyi wysyła się za zaliczeniem.

peniuar}. 
mundurki*

M a g a z y n  K o n f e k c y i  D a m s k i e j  i D z i e c i n n e j

Edwarda Szyszko Marszałkowska
Poleca na Sezony jesienny i zimowy w wielkim wyborze po cenach bardzo przystępnych, 
kostjumy od 1 6  rb. suknie od 1 2  rb. Suknie Reformowane od 9  rb. Bluzki jedwabne od 
3 rb. wełniane, aksamitne, sukienne i flanelowe od rb. 1 .5 0 . Peniury. Matinki, Halki jed- 
vabne od rb. 4 .7 5 . Wełniane od rb. 2 . Mundurki Pensyonarskie, ubranka dla chłopców, 
Palta, Szubki, Bielizna damska i dziecinna oraz wszelka gaianterya. DEWIZĄ FIRMY 
Punktualność i s t a r a n n a  robota. Zamówienia z prowincyi uskutecznia natychmiastowo 

Na składzie duży wybór, towar krajowy i zagraniczny.



Ewaryst
E. G e s s n era

Perfumerya 
i Zakład 
fryzjerski.
Wysyłka pocztą.

Marszałkowska 114, tel. 30-17.
poleca na podarki gwiazdkowe:

Ostatnie nowości 
Piękne nesesery do „manicure“, 

Grzebienie i  szpilki do włosów 
szyldkretowe, ozdobne i gładkie 

Szpilki do kapeluszy. 
Najnowsze paryskie ozdoby do włosów.

APTEKĄ
WARSZAWIE

27 JEROZOLIMSKA 27
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jako jedyny hygieniczny 
i ułatwiony sposób do
mowego przyrządzenia 
— — kefiru — — K e fi rowe

D E N T Y S T A
Z ofja G utzm an

orony złote, plomby porcelanowe, z« 
by bez podniebienia. Sxpitaina 3.

Tanie i i b a r d z o  d o b r e  
pierze cz esk ie
5 kilo siwe dobre, 
d a  t e 4 rb. 30  
kop. lepszy 5 rb. 
10 kop. prima pól-

_  białe 5 rb. 90 kop
białe „ białe 8 rb. 25 kop
kie ’ Puchuwe 10 rb. 5 kilo b. cień 
50 wJ!meżpo bia*e d a r t e  12 rb. 
od ni?'1 15. rb- najcieńsze 17 rb. Cła
*iadai5 nJe płaci się- 5 kil° odpo'
się f funtom rosyjskim. Wysyła 
niednr, , 0 za zaliczeniem. Wymiana 
P i e S  CZalna* Za niedokładność 
J  * powrotem. S. BENISCH 

cnenitzii, 992. ) Czechy. Aiistrja.

Preparat „T R A Y S ER , 
przeciw reumatyzmowi 
i podagrze jest do na-" 
bycia we wszystkich A- 

L tekach i Składach A- 
tecznych Illustrowa- 
a broszura z prawi- 

iłowym opisem powy-1 
żej wspomnianych cho-'

, rób wysłana zostaje na'
i pierwsze żądanie bez-1

płatnie. Adresować, M . 1 
E. Trayser, JSft 143.

Laiip . ----  B angor House. Shoe
London England E. C.

Mleko dla niemowląt iSTl:
ROMAN REKIERT i

K o szyko w a  Aß 2 5 . T e le fo n  15-31.-

ROBES & CONFECTIONS

a n n e t h o n n e s
VARSOVIE rue Czysta N®2. T elep h o n e31-03.

Fabryka Trykotarzy w  W arszaw ie ,

inż. AT. T r z e b i ń s t t i e g f o .
kostfumv fabrycznych pończochy, skarpetki, pończoszki, bielizną trykotową: źa- 

j  sportowe i gimnastyczne, czapeczki oraz wszystkie roboty w zakres 
^  Wy8v)ftmtT x , trykotarstwa wchodzące.

^ - 1  y towar pocztą za zaliczeniem. Sprzedaż hurtowa i detaliczna.

• Artystyczna Pracownia Gorsetów

Janiny B ied rz yńs k i e j
Najświeższe fasony paryzkie gorsetów. Wykończenie 

punktualne" i solidne.
14, l-sze  p ię tro
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Wa punktualne i solidn
SClticitI^ a w a - M a rs za łk o w s k a  68 m
g noonannnnnnnnnnnnnnna

W ł a d y s ł a w a  K w i a t k o w s k a
Plac św. A leksandra Nr. 14. g

Te efonu JNIł 73-83.

P°leca z osobistych zakupów w Paryżu n

N O W O Ś C I  ]
na kostjumy, suknie balowe, wizytowe □ 

i przybrania wytworne. §

yp«*awy ślubne wykonywa z wła- n 
snych i powierzonych materjałów.

3 3 a ^ u nnn-DD̂ nnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnH 
. m i e *na  Pończochy S k a rp e tk i
*ane w yro b y  własne tylko gwarantowanej

trwałości I. M atuszewski C hm ielna 33.

D-r. BogusławsKi
przyjmuje wyłącznie z choro
ba m kooiecemi ud 4 a 6 
po oł. Ż ó ra w ia  33, tel. 248 56

Dp. Solonowiez - prejm anowa
akuszerja i chor. kobiece. Leszno 26 te

lefon 159-91 , przyjmuje od 4 —  6 p. p.

l-e  Zaoczne kursa ku
linarne.

Pełny kurs do nauki , .SKROMNA 
POSTNA KUCHNIA“  do 1000  recept na 
potrawy, napoje, legominy, kompoty, kon
fitury, ciasta, pirogi i innych przeszło 300 
stronnic druku. Cena z przesyłką za zali
czeniem 2  rb. 60 kop. PRZEPIS jak pra
widłowo prowadzić gospodarstwo domowe 
i robić ekonomicznie i smacznie obiady 
z dodaniem mięsa i upiększenia stołu 
i dań około 100 stron, z rysunkami. Cena 
z przesyłką za zaliczką 1 rb. 20 kop. Oby
dwie książki razem 3 rb. 35 kop. (można 
markami) z obstalunkami zwracać sią tyl
ko do I. K. Peters. St. Petersburg.

Petersb. str. Bolszoj prosp. .N* 56 .

| Pierwszorzędne biuro nauczycielskie |

Maryi Balińskiej
poleca nauczycielki nauczycieli bony róż- 
i nych narodowości freblanki z szyciem. I 
| Warszawa, Widok 13 tąlefon 77-34

Nowootw orzony Magazyn G orsetów

r pf „ M a r c e l !  a“
Poleca najaowsze modele Paryskie, oraz spe 

cyalae fasony odnowiadajaco wymaganiom obecnej
MODY i HYGIENY.
W A R S Z A W A . B R A C K A  18. T E L . 23-83.

MMMMMfiliiMMMMMMMMMMll

Glycerophosphale Gramule
Waotat

p o l e c a  W a r s z .  T o  w .  A k c .

Ludwik Spiess i Syn

M a is o n  M o d e r n e
C H M I E L N A  Nr .  9.

Poleca kapelusze wykwintne, oraz wielki wybór czapek 
futrzanych. Mufki podług ostatnich m oieli. Ceny umiarkowane

Marka
xatwierdzona.

Wytworne Damy,
jak też i słynne z piękności artystki, zaprzestały uży
wać Gold Cream (gold creme), który staje się gorzkim 
i nadaje twarzy zbytni połysk. Natomiast używają.

Creme S im on ,
produkt o pięknym zapachu, uigdy się nie psujący; łą
czy w sobie własności toniczne i udelikatniające, posia- I 
ńa p-ży tem  własność nieporównaną konserwowania cery 
i za. howania jaknajdłuź-ij świeżego młodzieńczego wy
gląda  Pader Simon (La Poudre Simon) i Mydło Cre
me Simon (Le Savun a la Crćme Simon), o tymże za
pachu co i Crćoie Simon, uzupełniają znakomite dzia
łanie tegoż.

J. S IM O N , 59, Faub. St.-Martin, Paris.
Wsprzcdaży detalicznej u fryzyerów w perfumeryach i aptekacĥ

0 dznaczone medalem  złotym skromne G O R S E T Y  do
wykwintnych, paski biodrowe dla dziewcząt zamiast gorsetów

D-rowej Marji Barszczewskiej
W arszaw a , plac Ś w . A le k s a n d ra  N r . 14. Telefon 40-73

wprost stacyi tramwajowej.

SZKOŁA MODNIARSKA CECHOWA
z patentem Petersburskim i prawem wydawania patentów

J. i  A . K a łc z y ń s k ie
Warszawa, Hoża 21. Telefon 182-20.



Laboratorium "Le Trocadero“ w Paryżu
K o s m e t y c z n e  
poleea swe doskonałe wyroby udelikatniające i upiększające 

cerę, jako to k rem y , b le l id ła ,  r ó ż
Reprezentanci Loth i Dobrowolski, W arszawa,

Natolińska N° 13, t lefon Ns 89*38.

rę ,/ W y p r a w y  od R b  1 0 0  do 5 0 0 0 .

W. S. RAJS,
L O N D Y N  (A n g lia ) .

W M .  S .  R  I G E ,  r s ., L t d . ,
R 510, 8 &9, S to n ecu tte r S t., 

L O N D O N  E .C .

G W A R A N T U J E
naiv hmiastowe u^ge w cierpieniach pochodzących od

R U P T U R Y ,
w przeciwnym razie nie zażąda żadnej zajła ly . Zażą
dajcie dziś jeszcze książkę jego. „Ruptura i jej lecze
n ie“, objaśniającą jego metodą, przy pomocy której 
wyk czyli się tysiące, nie odczuwając bólu nie naraża
jąc s’ę na niebezpieczeństwo, nie przerywając codzien
nych zajęć i bez operacyi.

Ona będzie w ysłana BEZPŁATN IE.

B racia  CHOMICZ W,ARSZAWA
polecają świeże p ierw szej jakości

N A S I O N A  kwiatowe

Firma otrzymała (III rok istnienia) 
dwie nagrody n a j w y ż s z e :  MED. ZŁOTY

Centr. To w. Rolniczego oraz DYPLOM 
UZNANIA Lub. Tow. Rolniczego.

O T  C e n n ik i g ra tis  V  'TgSQ
K ierow nicy firm y:  Jan Chomicz, agronom z Puław

Józef Chomicz— pomolog kandydat nauk przyrodniczych

NAJLEPSZA IMITACYA W ŚWIECIE
—  —  W  SZCZERO ZŁOTEJ I SREBRNEJ OPRAWIE —  —

Magasin
Franęais G. BARGOIN V a r s o v i e ,

RUE N O W Y -ŚW IA T 45. Telephon X» 72-88.

K rojozyni p ierw szorzędnych  m ag azyn ó w  'w  P A R Y Ż U
o t w o r z y ł a

Maison Franęaise de Couture „Henriette“
VARSOVIE, rue Boduena 3, Telefon 139-31.

— — Krój i wykończenie wykwintne, ceny przystępne. — —

F. Kozłowski“ obecnie S. NOWACKI
Sienna 1 róg Marszałkowskiej, Telefon 39 99 poleca bardzo  
tanio: Lampy i żyrandole naftowe, spirytusowe i gazowe, por 

celanę szkło galanteryę na prezenty. 
W Y N A J M U J E  kompletne stołowe zastawy: — platery, krzesła 

stoły — bieliznę stołową etc.

 
P R A C O W N IA  G O R SE T Ó W

w  W arszaw ie , n 
u l. T ręb acka  N r . 7 §

E Telefon 2 11-28. W ysvlka za zaliczeniem na prowincyę. §

 

S. L ip s k ie j

P ra co w n ia  G o rsetó w

J. Kropiwnickiej 
Nagrodzona na konkursie i Medalami na Wystawie Hyg

Specyalny gorsecik nagr. dla pensyonarek- 
G O R SE T Y  D L A  A R T Y S T E K . Fasony paryskie.

FABRYKA SKŁAD KAFLI I PIECÓW 
GŁADKICH I MAJALIKOWYCH

S . H A L I S
W a r e c k a  N r .  14 ,  t e l e f o n  4 6 - 6 2 .

Dostawa i budowa wszelkich pieców 
kuchen.

B ryczek jesio  
now ych, w o 
lan tó w  , k o r -  
sówek „ Ita l ja -  

nek“ „Józefow ek“ dw ukó- 
łek  najw iększy w yb ó r. F A 
B R Y K A  przyjmuje do odno
wienia powozy, wyrabia koła

J. Jamiołkowski SN?!taiö a

P A N T O F E L K I  B A L O W E  w
różnych kolorach, oraz K A U -  

K A Z K I E  H A F T O W A N E  wy
rób własny ceny f a b r y c z n e

M O  U L I N
Nowy-Swiat 64/9. 

Pierwszorzędne Biuro

Jahołkowskiej
dział pedagogiczny i nauczycielski, nau
czyciele. bony polki, cudzoziemki. Dział 
roiny: oficykliści rośni, dział handlowy: 

handlowcy, handlowczynie.
W A R S Z A WA, JEROZOLIMSKA Ni 82.

Sprzedaję tanio aby sprzedać
dużo! Towary perfumeryjne ko
smetyczne Marszałkowska 139 
____ Sklep w podwórzu
W. Askanas

Zygmunt Banasiński
lekarz chor. zębów jamy ustnej

Marszałkowska 5 3— A, telef. 241-43.

Specyalna Pracownia Okryć Damskich Sezonowych
OrEZ Futer kostyumy angielskie wykończone według najpiękniej

szych wzorów. Robota stylowa. Akuratność w terminach

K. S z t a j n d u c h e r t
* Warszawie, Krakowskle-Przedmleścle Nr. 7, m. 30. Telefon 78-06.

Najhygieniczniejsze naczynia do 
gotow ania potraw. C zysto—niklowe 
Kruppa. Porcelanowe „A I u m i n i t e “ . 
A llum iniowe szw ajcarskie. Gliniane 
ogniotrwałe. Em aliowane granitowe

Zabokrzecki i S -k a
M a r s z a ł k o w s k a .  JV2 1 2 4

(dom Rossja).

SPECYALNA SZKOŁA KROJU

K . Wodzińskiego
W a r s z a w a  D ł u g a  2 6 ,  t e l e f .  5 9 - 8 4

oraz w Moskwie i Kijowie.
Przyjm uje na kursa codzienne. Nauka prowa
dzi się pod kierunkiem L. G odzińskiej podług 
najnowszej i najłatwiejszej metody. K. Gło- 
dziński nagrodzony medalami złotemi i srebr- 

nemi za wzorową naukę i opracowanie najlepszych podręczników. Patenty cechowe. Ce
na metody sukien wyd. 25  w jęz. polsk. i wyd. 24-e w jęz. ros. 3 rb 7 5  kop. Linijki 

ułatwiając« naukę rysunku form 1 rb. 9 5  kop., wysyła się pocztą z?zaliczeniem.

M . | t i e  H J 1  n .  m t A I / i  Współpracowniczka
------  I y I m h  v 6 l 6  pism. Udziela porad

z działu racjonalnej hygienicznej kosmetyki. Wskazówek 
wytwornych z działu mód. Informacji szczegółowych 

z działu podróży.
Warecka 5 m. 4 od 12—2 i 4—6. telefo 166-61.

.Idalin f f  płyn do czyszczę- g farba
f f I M C S i l l l l  nia metali — — f f f c S i l l l  pł y
na do bielizny, krochmal brylantowy, pasta do czyszczenia obu

wia, woda do wywabiania atramentu.

Przedstawiciel w Warszawie S Z O P I Ń  S K I  
ul. F re ta  N r . 11.

Redaktorka i wydawczyni: Z ofia  S e id le ro w a . Druk Piotra Laskauera, Warszawa, Nowy-Świat 41.


